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E U R O P E J S K I E ] » 

to spółka trustów wojennych 
i mllitarystow zach. niemieckich 
pod dowództwem Stanów Zjedn. 
— oświadczył Walter Uibricht — pierwszy sekretarz 

Zjednoczonej Patrii Socjalistycznej Niemiec Wschodnich 

PR Z E M A W I A J Ą C w B e r l i n i e na sesji K o m i t e t u C e n -
t r a l n e g o Z j e d n o c z o n e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z n e j W a l t e r 
U i b r i c h t , j e j p i e r w s z y s e k r e t a r z , p r z e p r o w a d z i ł a n a -

l i zę sy tuac j i i w a l k i o t r a k t a t p o k o j u , p r z e c i w o d w e t ę w e j 
p o l i t y c e m i l i t a r y s t ó w z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h . 

„ N o t a r a d z i e c k a z 1 5 s ie r -
p n i a o r a z o f i c j a l n e r o z m o w y 
p r z e p r o w a d z o n e w M o s k w i e 
m i ę d z y d e l e g a c j a N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z -
n e j , a r z ą d e m r a d z i e c k i m z a -
p e w n i a j ą z j e d n o c z o n y m , p o -
k o j o w y m i d e m o k r a t y c z n y m 
N i e m c o m p e ł n a s u w e r e n n o ś ć 
n a r o d o w ą i są g w a r a n c j ą , że 
N i ę m c y p o k o j o w e j d e m o k r a 
t y c z n e , b ę d ą w s tan ie r o z w i ą -
zać wszys tk ie t r u d n o ś c i g o s p o -
d a r c z e b e z o d d a n i a s ię w n i e 
w o l e S t a n o m Z j e d n o c z o n y m " . 

, , A d e n a u e r — • p o w i e d z i a ł 
U i b r i c h t — s tosu je t ę samą 
t a k t y k ę co H i t l e r p r z y g o t o -
w u j ą c d r u g ą w o j n ę ś w i a t o w ą . 
P o d h a s ł a m i z j e d n o c z e n i a 
E u r o p y i „ o b r o n n e j w s p ó l n o -
t y e u r o p e j s k i e j " , u p r a w i a o n 
p o l i t y k ę a g r e s j i . A l e t r a k t a t 
, , w s p ó l n o t y e u r o p e j s k i e j " n ie 
jes t n i c z y m i n n y m j a k s p ó ł k ą 
t r u s t ó w w o j e n n y c h -i m i l i t a r y -
s tów z z a c h o d n i c h N i e m i e c 
p o d d o w ó d z t w e m S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h " . 

, . Z a c h o d n i o - n i e m i e c c y 
p o d ż e g a c z e w o j e n n i n a j w i d o -

c z n i e j n i e d o c e n i a j ą p o t ę g i 
o b o z u p o k o j u i t r w a ł e j p r z y -
j a ź n i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , 
P o l s k i L u d o w e j , N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j i 
C z e c h o s ł o w a c j i . Jeże l i m i l i -
ta ryści N i e m i e c z a c h o d n i c h 
n a d a l k o n t y n u o w a ć b ę d ą o -
k r e ś l o n ą p r z e z A d e n a u e r a p o 
l i t y k ę a g r e s j i , z a k o ń c z y ć się 
t o b ę d z i e m o g ł o t y l k o c a ł k o -
w i t ą p o r a ż k ą a g r e s o r ó w " . 

, , W c h w i l i o b e c n e j — p o -
w i e d z i a ł p i e rwszy s e k r e t a r z 
Z j e d n o c z o n e j P a r t i i — is tn ie 
ją w N i e m c z e c h , w ł a ś c i w i e , 
d w a p a ń s t w a . Z j e d n o c z e n i e 
N i e m i e c m o ż e u z y s k a n e b y ć 
j e d y n i e za p o m o c ą p o r o z u -

m i e w a w c z y c h r o z m ó w m i ę d z y 
o b u p a ń s t w a m i " . 

, , N i e m c y z j e d n o c z o n e n ie 
b ę d ą m o g ł y zawrzeć ż a d n e g o 
p a k t u , a n i uczes tn iczyć w ż a d 
n e j k o a l i c j i s k i e r o w a n e j p r z e -
c iw i n n e m u n a r o d o w i " . 

„ N i e m i e c k a R e p u b l i k a D e -
m o k r a t y c z n a n i g d y się n ie z g o 
dz i na k a j d a n y , k t ó r e w iążą 
N i e m c y Z a c h o d n i e w w y n i -
ku u k ł a d ó w B o ń s k i c h . 

„ R o b o t n i c y N . R. D . 
w a l c z y ć b ę d ą u 
b o k u r o b o t n i k ó w N i e m i e c 
Z a c h o d n i c h o w y z w o l e n i e 
N i e m i e c zach . z t y c h k a j d a n i 
w t e n sposób u m o ż l i w i o n e z o -
s tan ie z j e d n o c z e n i e N i e m i e c " 

P o d w y ż k a 

świadczeń 
rodzinnych 

Z polecenia rządu, minister Zdrowia, Paul Cosle - Floret, 
zwołał na wtorek zebranie Ko-mhji Świadczeń rodzinnych ce-
lem rozpatrzenia sprawy podwyżki lycli świadczeń. 

Jak 'się przedstawia sprawa świadczeń rodzinnych? 

Tak jak i zarobki, świadcze-
nia rodzinne nie uległy żadnej 
zwyżce od 1 października 1951 
roku, pomimo, że koszty utrzy-
mania wzrosty od tego czasu o 
15 do 20 proc. Istnieje w p r a w -
dzie ustawa Croizat (ochrzczo-
na imieniem jej autora, byłego 
ministra komunistycznego, Croi 
zat) u c h w a l o n a 22 sierpnia 
1916 roku, która przewiduje au-
tomatyczne wyrównanie śjyif 
czeń rodzinnych w miarę }';<k 
wzrastają koszty utrzymania. 
Jednakże rząd b y n a j m n i e j tej 
us tawy nie wprowadza w ży-
cie, pomimo, że slan kasy. 
świadczeń rodz innych w y k a z u -
je o f i c ja lnie skonstatowaną nad 
wyżkę , wynoszącą 36 mil iar-
dów. 

Poczyna jąc od listopada 1952 
roku komunistyczna grupa po-
selska, złożyła ki lkakrotnie 
projekty ustawy przewidujące 
15 proc. podwyżkę świadczeń 
oraz zniesienie potrąceń strefo-
w y c h . Jednakże rząd i więk-
szość w Parlamencie sprzeci-

wili się uchwaleniu tych us-
taw. 

Niezadowolenie francuskie j 
klasy robotniczej nagromadzo-
ne od lat wybuchnęło z taką 
silą podczas ostatnich stra jków 
sierpniowych, jedność w y k u t a 
podczas tego potężnego ruchu 
strajkowego zacieśnia się w ta-
kim tempie, że patronat ' i rząd 
zmuszeni są do ustępstw, m. 
in. jeśli chodzi i o rewindyka-
cje odnośnie podwyżki świad-
czeń ' rodzinnych. 

Według niektórych informa-
cji prasowych, przewidywane 
przez rząd podwyżki mia łyby 
być następujące : 

W okręgu paryskim podwyż-
ka m a wynos i ć 12 proc. W in-
n y c h okręgach potrącenia stre-
f owe — te same, które stosowa-
ne są wobec minimalnego za-
robku — mają pozostać. 

Świadczenie „salaire Uni-
que" m a pozostać bez zmiany, 
ulec podwyżce mają jedynie 
zasadnicze świadczenia rodzin-
ne. 

«Gdyby Francuzi 
zatwierdzili ukfady 
bońskie i paryskie 

tym samym 
zatwierdziliby swój 

własny pogrzeb » 
— P I S Z E 

A N G I E L S K I D Z I E N N I K 
„ D A I L Y E X P R E S S » 

K o m e n t u j ą c o n e g d a j i n f o r 
m a c j e , w e d ł u g k t ó r y c h r zad 
f r ancusk i o m a w i a o b e c n i e 
„ p e w n e nowe i t a j n e p r o p o -
z y c j e a n g i e l s k i e m a j ą c e z w i ą -
zać W i e l k ą B r y t a n i ę ściś lej 
niż k i e d y k o l w i e k z o b r o n ą 
E u r o p y " , d z i e n n i k . . D a i l y 
Exp ress " w y r a z i ł ż y c z e n i e , s -
b y a r m i a „ e u r o p e j s k a " n i -

g d y n ie zos ta ła u t w o r z o n a . 

„ J e ż e l i F rancuz i chcą za -
t w i e r d z i ć t r a k t a t , k t ó r y u -
z b r o i N i e m c y — d o r z u c i ł t e n 
d z i e n n i k ' — t o jes t t o ich 
sp rawa . J e d n o c z e ś n i e b y ł b y 
t o p r a w d o p o d o b n i e ich w łas -
ny p o g r z e b . A l e n i e c h a j A n -
g l i a n ie w e ź m i e ż a d n e g o u -
d z i a ł u w t a k sza leńcze j a w a n -
tu r ze . 

„ W s z y s c y w i e d z ą co się 
s ta je , g d y w N i e m c z e c h d u c h 
w o j n y k r z y ż o w e j ł ączy się z 
p o t ę ż n ą si łą z b r o j n ą " . 

Dzis — 20 w r z e ś n i a 
w Cytadeli w A r r a s 

WYCHODŹSTWO POLSKIE 
SKŁADA HOŁD 

OFIAROM NAZ IZMU 
JA K j u ż z a p o w i e d z i e l i ś m y , w dniu 2 0 w r z e ś -

nia br. , o g o d z . 1 0 . 3 0 , przed C y t a d e l ą w 
A r r a s ( P . - d e - C . ) o d b ę d z i e się w i e l k a u r o -

c z y s t o ś ć o d d a n i a hołdu 2 2 0 rozstrze lanym t a m 
w r. 1 9 4 4 b o h a t e r o m R u c h u O p o r u . 

W ś r ó d tych rozs t rze lanych — j a k w i a d o m o — 
n ie b r a k i l i cznych nazwisk p o l s k i c h . Tys iące b o w i e m 
P o l a k ó w b r a ł o u d z i a ł w w a l k a c h o w y z w o l e n i e Fran-
c j i i t ys iące z n ich o d d a ł o swe życ ie „ z a naszą i w a -
szą w o l n o ś ć " . T o t e ż n ie ma n p . w p ó ł n o c n e j F ranc j i 
p o m n i k a ku czci p o l e g ł y c h , g d z i e n ie b y ł y b y w y p i -
sane r ó w n i e ż nazwiska p o l s k i e . 

Dziś — w 9 la t p o w y z w o l e n i u , gars tka i m p e -
r ia l i s tów na nowo wyraża w o l ę o d n o w i e n i a w o j n y 
św ia i owe j . S iewcy w o j n y u d a j ą , że n ie chcą nic w i e -
dz ieć o h a n i e b n y c h o k r u c i e ń s t w a c h h o r d h i t l e r o w -
sk ich. K a p i t a l i ś c i m a ł o się t y m p r z e j m u j ą , b o szafu-
ją obcą a n ie swoją k rw ią i c i ą g n ą z t ych z b r o d n i m i -
l i o n o w e zysk i . 

( D o k o ń c z e n i e na str. 2 - g i e j ) 

Wfc WTOREK ZBIERA SIE 

WYSOKA KOMISJA 

UMÓW ZBIOROWYCH 

DAR ZSRR 
Przyjaźń Związku Radzieckiego i Polaki Ludowej 

to przgjażń dwóch wolnych narodów. To przyjaźń 

potężnego kraju Rad, dzięki pomocy którego lud 

polski potrafił szybciej zabliźnić rany ostatniej 

wojny i przystąpić do budowy nowej i szczęśli-

•*-- 'J wej socjalistycznej Polski. Symbol tej przyjaźni 

to wspaniały dar ZSRR dla Polski Ludowej —• 

Pałac Kultury i Nauki w Warszawie, którego bu-

dowa postępuje szybko naprzód. 

W e wtorek zbiera się W y s o k a 
Komis ja U m ó w Zbiorowych. O-
negdaj rząd podał do wiado-
mości, że porządek dzienny o-
brad tej komisj i będzie nastę-
pu jący : 

omówienie różnych propozy-
cji rozszerzenia u m ó w zbioro-
w y c h ; rozpatrzenie składu pod-
stawowego budżetu rodzinnego; 
mianowanie członków podkomi-
sji. 

Sam fakt zwołania Komisj i , 
która nie zebrała się od dwóch 
lat, jak i fakt przyznania pre-
mii pewnej kategorii urzędni-
ków państwowych oraz zapo-
wiedzi podwyżki świadczeń ro-
dz innych — są bezwątpienia re-
zultatem w y j ą t k o w o potężnego 
sierpniowego ruchu strajkowe-
go. 

Dzięki swej jednościowej ak-
cji f rancuska klasa robotnicza 
zmusiła rząd do ustępsw. Jed-
nak nie może ona zadowolić 
się tymi ustępstwami, które u-
waża za daleko nie wystarcza-
jące. 

Francuska klasa robotnicza 
domaga się podwyżki najniższe 
go zagwarantowanego zarobku 
i proporcjonalnego zastosowa-
nia tej podwyżki wobec wszy-
stkich zarobków plac i emery-
tur. Największa francuska cen 
tral'a robotnicza. CGT, proponu 
je postawienie tej sprawy na 
pierwszym punkcie porządku 
dziennego. Jednakże, jak wy-
nika z wyże j wymienionego po 
rządku dziennego, rząd pomi-
nął ten zasadniczy problem, 
s tanowiący g łówną rewindyka-
cję jednomyślnie wyrażoną 
przez wszystkich robotników 
należących do wszelkich zwią-

zków zawodowych lub niezorga 
nizowanych. 

Delegaci CGT, którzy wezmą 
udział w obradach Wysokie j 
Komisj i Umów Zbiorowych o-
trzymali od swoje j centrali 
konkretne dyrektywy, odpowia 
dające wol i ogóiu robotników 
zażądają oni podniesienia mie-
sięcznego najniższego zagwaran 
towanego zarobku do kwoty 
23-000 fr. obliczonego za 173 go-
dziny pracy, 

Delegaci rządu i patronatu 
będą prawdopodobnie usiłowa-
li nie dopuścić do postawienia 
tej sprawy na porządku dzien-
n y m obrad Komisj i . Jednakże 
presja mi l i onów robotników, 
którzy wzięli udział w ostat 
nich strajkach trwa i wzmaga 
się i może narzucić zadośćuczy-
nienie swoje j zasadniczej rewin 
dvkacj i , 

CGT zaproponowała przedsta 
wic ie lom CFTC i FO spotkanie 
przed zebraniem się Komisj i , 
celem ustalenia wspólnego sta-
nowiska co jest niezbędnym 
warunkiem sukcesu, ale "do-
tychczas przywódcy tych dwóch 
central związkowych nie odpo-
wiedzieli na to zaproszenie. 

| Czyta j na str . 6 - t e j 

' D A L S Z Y C I Ą G S P R A J 

I W O Z D A N I A Z P R Z E - Ï 

| B I E G U P R O C E S U s 

B I S K U P A K A C Z M A R 

v K A W W A R S Z A W I E l 

^ D Z I Ś S P R A W O Z D A N I E | 
\Z Z E Z N A Ń Ś W I A D K Ó W * 

Jl 

Bez pomocy Waszyngtonu nie było by 
adenaucrowskicli Niemiec 

Kanc lerz Adenauer chełpi ł 
się w t y m tygodniu wobec par-
lamentarne j g r u p y „chrzęśc i jań 
sko - demokratyczne j " , s w y m 
dziełem, wskrzeszenia silnych i 
groźnych Niemiec zachodnich, 
Niemiec, które — jak się w y r a n 

ził — stały się „podczas ubieg-
ł y c h czterech lat d e c y d u j ą c y m 
c z y n n i k i e m pol i tyki międzyna-
r o d o w e j " , 

Jak to się stało, że Niemcy 
w i n n e h i t lerowskich zbrodni 
w o j e n n y c h , N i e m c y pokonane, 
z n ó w zagrażają poko jowi ? 

Nie jest wcale rzeczą przy-
padku, że obecnie groźba w o j -
n y płynie, z Niemiec zachod-
nich, tych które stają się szam-
p ionem n o w e g o „ d r a n g nach 
Osten" (parcia na w s c h ó d ) , 
Niemiec zachodnich, w których 
faktyczną władzę okupacy jną 
uprawia ją Stany Zjednoczone. 

Zwyc i ę s two odniesione nad 
faszyzmem niemieckim, przez 
Związek Radziecki , w a l k ę na-
r o d ó w o k u p o w a n y c h i pomoc 
al iancką, napełniło, w 19i5 r., 
wszystkie serca ludzkie rados-
ną wiarą i nadzieją. Air ame-
rykańsk iemu i międzynarodo-
w e m u kapitałowi nie trzeba by 
ło -wiele czasu, aby spostrzec 
się, że na pokoju for luny nie u-
bije... 

„Ubiegłe cztery lata", to w Eu-
ropie, okres prowadzonej pod 
kierownictwem Stanów Zjednoczo 
nych „zimnej wojny". To syste-
matyczne niedotrzymywanie zo-
bowiązań gwarantujących pokój. 
To kontestowanie zachodnich gra 
nic Polski Ludowej. To ddmowa 
polubownego załatwienia spraw. 
To wszczynanię i celowe, plano-
we, rozjątrzanie waśni i sporów 
międzynarodowych, 

Odpowiedzialność i winę za 
groźny dla pokoju stan rzeczy, w 
Niemczech zach., ponoszą Stany 
Zjednoczone, których polityka 
całkowicie sprzyja interesom re-
akcji i faszyzmu niemieckiego. 

Reakcyjna prasa „polska" — 
na usługach Waszyngtonu czy 
Londynu lub na usługach obu 
mocarstw naraz — stara się o-
becnie zatuszować identyczność 
interesów polityki Stanów Zjed-

noczonych i Niemiec zachodnich. 
Ale próby te są próżne. Wszyscy 
ludzie dobrej woli wiedzą dziś, że 
winnymi obecnej groźby milita-
ryzmu niemieckiego są Stany 
Zjednoczone i ich działalność po-
lityczna i propagandowa, zmierza 
jąca do wywołania trzeciej woj-
ny światowej. 

Nie wzruszą nikogo krokodylo-
we łzy wylewane przez „Narodow 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

* WŁADZE BRYTYJSKIE 
| W NIEMCZECH ZACH. I 
S UWOLNIŁY JESZCZE ^ 
| JEDNEGO OPRAWCĘ 
^ NAZISTOWSKIEGO l 
S | 
| Władze brytyjskie w Niem-1 
y czech Zachodnich uwolniły w^ 
|tym tygodniu nowego zbrodnia! 
yrza wojennego, Bruno Mullera,^ 
|który został w 1947 r. skazany! 
^ na karę 20 lat więzienia za* 
fc morderstwa i znęcanie się nad | 
'więźniami obozu koncentracyj-* 
| negó w Kilonii. 

P O S Z U K I W A N Y PRZEZ POLICJĘ 

«Milioner Popov» nie myślal uciekać... 
W ubiegłym tygodniu dzienniki paryskie ,szerol;o omawia'y 

historię Popova, który zniknął zabierając ze sobą bilet Loterii 
Pańsluiowej, na który padła wygrana 16 milionów franków. Bi-
let ten należał nie tyłko do Popova, ale również i do dwóch je-
go towarzyszy pracy. 

Tymczasem, Popov wrócił. Wcale nie miał on zamiaru ucie-
kać, a zresztą nie nazywa się Popov... 

U pstagu fiauiega wAu &zâaùieg& 

S' 
KOŃCZYŁY się wakacje, spędzone we-
soło i radośnie przez znaczną część 
dziatwy, oraz młodzieży naszej na ko-

loniach letnich w kraju i we Francji, orga-
nizowanych przy wydatnej pomocy przedsta-
wicieli władz Polski Ludowej. Obecnie roz-
poczyna się nowy rok szkolny, który wyma-
gać będzie od każdego dziecka wiele rzetel-
nego wysiłku, hartu i pilności nad uzyska-
niem najlepszych wyników w nauce. 

Młodzież Wychodźstwa polskiego we Fran-
cji związana patriotycznym uczuciem soli-
darności ze swymi rówieśnikami w kraju, 
którzy już z dniem pierwszego września z 
entuzjazmem rozpoczęli naukę, weźmie nie-
wątpliwie z nich przykład w pracy nad przy-
swajaniem sobie wiedzy dla dobra własnego 
i rodziców. W tej ważnej, decydującej o przy-
szłości naszego młodego pokolenia, pracy 
niezwykłej wagi nabie-a nauka języka oj-
czystego, geografii i historii Polski. Nauka 
tych przedmiotów pozwoli naszej młodzieży 
znajdującej się na obczyźnie lepiej poznać 
dzieje własnego narodu, pozwoli je j zrozu-
mieć dokonane i dokonywujące sie dziś w 
Polsce przemiany społeczne, gospodarcze i je-
szcze mocniej pokochać swą wolną Ojczyznę. 

Wzniosie, głęboko patriotyczne tą zadania 

szkoły polskiej we Francji. Poza wymienio-
nymi przedmiotami dzieci i młodzież Wy-
chodźstwa polskiego uczy się w szkole pio-
senek polskich, pięknych tańców ludowych, 
rozwija się zamiłowania artystyczne i w ten 
sposób, poprzez kultywowanie pięknych tra-
dycji ludowych, podtrzymuje polskość na 
obczyźnie. 

Przedstawiciele władz Polski Ludowej kie-
rując się głęboką troską o przyszłość mło-
dzieży Wychodźstwa polskiego nie szczędzą 
swej pomocy szkolnictwu polskiemu we Fran-
cji. Pragną oni ułatwić i dopomóc rodzicom 
polskim w wychowaniu swych dzieci w du-
chu polskości, w pielęgnowaniu języka oj-
czystego i w miłości do swej Macierzy. 

Tak wzniosłe, ale zarazem odpowiedzial-
ne zadania stają przed szkolnictwem pol-
skim we Francji w rozpoczynającym się o-
becnie nowym roku szkolnym. Wychowanie 
młodego pokolenia, które z winy rządów ka-
pitalistyczno - obszarniczych Tolski przed-
wrześniowej znalazło się poza granicami 
swego kraju, w warunkach obcego otocze-
nia nie .jest rzeczą tatwą. 

Wymaga ono wpajania w młodzież zdoby-
czy naszej kultury narodowej, umiłowania 
języka ojczystego, « m i ; a to tym bardziej. 

że młodzież poza szkołą pozbawiona jest 
niekiedy należytej pomocy w tym kierunku. 

I dlatego tez nie mała rola przypada tu 
rodzicom. Dom rodzicielski powinien być 
przedłużeniem wychowania narodowego na-
szych dzieci, komórka pielęgnowania na-
szych pięknych tradycji narodowych. 7, dru-
giej zaś strony należy czerpać z kultury fran-
cuskiej wszystko to co jert w niej najpięk-
niejsze i najwznioślejsze i przekazywać na-
szej młodzieży, gdyż kultura ta wniosła do 
ogólnoludzkiego dorobku nieprzemijające 
wartości. 

W tę niedzielę na terenie całej Francji 
rozpoczną się uroczystości otwarcia nowego 
roku szkolnego. W uroczystościach tych po-
za młodzieżą liczny udział wezmą także ro-
dzice. Młodzież Wychodźstwa polskiego przy-
gotowuje się do tych uroczystości % niezwy-
kłym zapałem. Pragnie je ona uświetnić 
pięknymi tańcami ludowymi, śpiewem i de-
klamacjami, pragnie rozpocząć nowy rok 
nauki z radością, gdyż rczumie. że czerpie 
z niej dla siebie to, co jest najdroższe jej 
sercu — polskość. 

Życzymy więc młodzieży naszej w nowym 
roku szkolnym jak najlepszych wyników w 
nauce. 

Historia zaczęła się ub. zimy. 
w kantynie, w której stołują 
się robotnicy fabryki ceramiki 
w Ecuelles. Do kantyny przy-
szła na pogawędkę „ w r ó ż k a " 
p. Achaintre. 

— Niech pan uzbroi się w 
cierpliwość — rzekła ta osoba 
do zarządzającej kantyną — 
Fortuna nie jest daleko, czuję 
że jeden z pani kl ientów ją po-
siądzie. 

Niezwykły zbieg okoliczności : 
„przepowiednia" miała rzeczy-
wiście się spełnić... T y m „kli-
entem" okazał się Jan Oleksn-
wicz, robotnik pochodzenia pol-
skiego, nalural izowany od 23 
lal. Od początku istnienia Iote 
rii państwowej , g rywał on sys-
tematycznie w każdej transzy 
W końcu sierpnia postano v ' 
„zagrać na calcgo" i kupić cal> 
bilet. Postanowienie to wpro 
wadził w życic i nabył bilet, w 
Fontainebleau. Ale wydatek 
2.000 f ranków przekraczał jegc 
skromne możliwości . Toteż tep--
samego dnia przyjął do spółki 
dwóch towarzyszy p r a c y : Bazy 
lego Czernobrowkina i Mirona 
Szewczenko. Pierwszy dał mu 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Na zdjęciu u góry: Oleksiewicz zwany Popowem „oblewa" swe 
miliony. U dołu: Dwaj jego szczęśliwi wspólnicy i przyjaciels 

Czernobrowkin i Szewczenko. 
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WM I E Ś C I E Tours o b r a -
d o w a ł y w p r z e c i ą g u 
k i l k u d n i d e l e g a c i e 

k a t o l i c k i c h o r g a n i z a c j i m ł o -
d z i e ż o w y c h , na k o n g r e s i e 
„ U n i i M i ę d z y n a r o d o w e j 
Ch rześc i j ańsk i ch D e m o k r a -
t ó w " . 

W k o n g r e s i e t y m wz ię l i 
t a k ż e u d z i a ł „ p r z e d s t a w i c i e l e 
p o l s c y " z F ranc j i , B e l g i i i 
W i e l k i e j B r y t a n i i . 

W „ N a r o d o w c u " z 1 3 - g o 
1 4 - g o września u k a z a ł sie 
w łaśn ie w zw iązku z t y m 
„ A p e l d o m ł o d z i e ż y p o l s k i e j 
na W y c h o d ź s t w i e " , k t ó r e g o 
t reść p o z w a l a nam u r o b i ć so 
b i e o p i n i ę o o b r a d a c h w 
Tours . 

Ludność w różnych k ra j ach 
jest z a n i e p o k o j o n a w y n i -
k i e m w y b o r ó w w N i e m c z e c h 
Z a c h o d n i c h . 

A d e n a u e r , „ t e n chrześc i jan 
ski d e m o k r a t a " i j e g o m i n i -
s t row ie , d o m a g a j ą się o t w a r -
c ie o d e r w a n i a Z i e m Z a c h o d -
n ich o d Po l sk i . 

W swo je j k a m p a n i i w y b o r -
cze j A d e n a e u r p r z y r z e k ł u -
c i e k i n i e r o m . że b ę d ą m o g l i 
w róc ić na Śląsk. 

M y ś l i c i e m o ż e . że „ p r z e d -
s taw ic ie le p o l s c y " w swo im 
A p e l u d o m ł o d z i e ż y porusza 
ją t ę sprawę, k t ó ra w p i e r w -
szym r z ę d z i e i n t e r e s u j e dz iś 
k a ż d e g o P o l a k a ? B a r d z o się 
my l i c i e ! 

O n i sp rawy u t w o r z e n i a a -
g r e s y w n e g o W e h r m a c h t u n ie 
po ruszy l i d l a t e g o , że j a k p i -
szą w swo im A p e l u , „ m ł o d z i 
P o l a c y na W y c h o d ź s t w i e zrze 
szyl i się w o r g a n i z a c j i ściśle 
a p a r t y j n e j p o d nazwą Z j e d -
noczen ia C h r z e ś e i j a ń s k o - S p o 
ł e c z n y c h O r g a n i z a c j i M ł o -
d z i e ż o w y c h " . 

A l e rzecz c i e k a w a , t o „ z j e 
d n o c z e n i e ściśle a p a r t y j n e " , 
k t ó r e n ie uważa za w a ż n e p o 
ruszen ia p r o b l e m u o b r o n y 
g r a n i c p o l s k i c h , z a g r o ż o n y c h 
p r zez „ z w y c i ę s t w o " A d e -
nauera i k l i k i m i l i t a r y s t y c z n e j 

w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h , 
r o z p o c z y n a swój A p e l t y m i 
s ł o w a m i : „ W o b l i c z u n i e b e z -
p ieczeńs twa k o m u n i s t y c z n e -
g o " . 

Jak w i d z i m y , t o „ a p a r t y j -
ne z j e d n o c z e n i e " jest z j e d -
n o c z e n i e m e l e m e n t ó w a n t y k o 
mun i s t vcznych , m a j ą c y c h j a -
ko z a d a n i e — p o d s z y l d e m 
a p a r t y j n o ś c i — g r u p o w a ć 
m ł o d z i e ż p o l s k ą d o w a l k i z 
k o m u n i z m e m i p r z y g o t o w a -
nie j e j , a b y p o d k i e r o w n i -
c twem. n o w e g o W e h r m a c h t u 
b i ł a się p r z e c i w swym b r a -
c i o m . c e l e m o d e r w a n i a o d 
Po lsk i Z i e m p ias towsk ich i o d 
d a n i a ich A d e n a u e r o w i , o raz 
c e l e m u m o ż l i w i e n i a p o w r o t u 
d o k r a j u wszys tk im a g e n t o m 
i m p e r i a l i z m u a m e r y k a ń s k i e -
go . 

T O SA C l S A M I . . . 

ZA P O Z N A J M Y się b l i ż e j 
z k i l k u o s o b a m i „ d e l e -
g a c j i p o l s k i e j " V k t ó r y c h 

w i d z i e l i ś m y na f o t o g r a f i i z a -
m ieszczone j w „ N a r o d o w c u " 
a l e p i e j z r o z u m i e m y p r a w d z i 
wy cel t ych o b r a d . 

O t o k i l k a nazwisk : 
R e d a k t o r M . K w i a t k o w -

ski , j u n i o r , p rezes Z j e d n o c z e 
n ia C h r z e ś c i j a ń s k o - S p o ł e c z -
nych O r g a n i z a c j i M ł o d z i e ż o -
wych ; 

E d w a r d B o b r o w s k i , sek re -
ta rz g e n e r a l n y U n i i M i ę d z y -
n a r o d o w e j C h r z e ś c i j a ń s k i c h 
D e m o k r a t ó w (co za t y t u ł ) i 
S tan i s ł aw G e b h a r d t z L o n -
d y n u . 

Nazw iska t e , coś nam p r z / 
p o m i n a j ą . „ N a r o d o w i e c " , k t ó 
ry r z e k o m o t a k „ s z c z e r z e b r o 
n i " g r a n i c y n a d O d r ą i N y s ą . 
s t a rann ie j e d n a k uk rywa 
p r z e d swo im i c z y t e l n i k a m i 
p r a w d z i w ą d z i a ł a l n o ś ć t ych 
o s o b n i k ó w i t o d l a t e g o , a b y 
n ie za b a r d z o s k o m p r o m i t o -
wać syna d y r e k t o r a . 

P o s t a r a m y się wykazać czy-
t e l n i k o m „ N a r o d o w c a " i m ł o 
d y m , k t ó r z y są w o r g a n i z a -
c jach ch rześc i j ańsk i ch , że ci 

„ d e l e g a c i " , k t ó r z y p r e t e n d u 
ją mówić w i m i e n i u m ł o d z i e ż y 
ch rześc i j ańsk ie j , są g o t o w i o d 
d a ć A d e n a u e r o w i Z i e m i e O d -
zyskane . 

„ D z i e n n i k P o l s k i " i „ D z i e ń 
n i k Ż o ł n i e r z a " z 7 - g o m a r -
ca 1 9 5 2 r o k u p o d a w a ł , że: 
„ W P a r y ż u r o k o w a l i E d w a r d 
B o b r o w s k i ( P a r y ż ) , Jerzy B r z e 
z ińsk i ( L o n d y n ) . S tan i s ł aw 
G e b h a r t ( L o n d y n ) , H e n r y k 
G r ą d k o w s k i ( B r u k s e l a ) " , i t d . 

C h o d z i t u o r o k o w a n i a , k t ó 
re o d b y ł y się w os ta tn i ch 
d n i a c h p a ź d z i e r n i k a i p i e r w -
szych d n i a c h l i s t o p a d a 1 9 5 1 
r. w P a r y ż u w g m a c h u S o r b o -
ny. 

B y ł y t o r o k o w a n i a , m i ę d z y 
g r u p k ą p o l s k i c h e m i g r a n t ó w 
p o l i t y c z n y c h , za k t ó r y m i , sto i 
M i k o ł a j c z y k , a p r z e d s t a w i c i e 
l a m i z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h 
k ó ł p o l i t y c z n y c h , s to jących 
b l i s k o A d e n a u e r a i r z ą d u 
w B o n n . 

C i „ p o l s c y p r z e d s t a w i c i e -
l a " u k r y l i t e r o z m o w y , n ie 
c h c i e l i a b y P o l a c y z n a l i ich 
s tanow isko w sp raw ie Z i e m Za 
c h o d n i c h Po l sk i . 

D o w i e d z i e l i ś m y się j e d n a k 
z prasy n i e m i e c k i e j , że , , d e l e 
g a c j a p o l s k a " na t ych o b r a -
d a c h „ p o t ę p i ł a masowe wysie 
d l e n i a ( c h o d z i t u o w y s i e d l e -
n ie N i e m c ó w z Z i e m Z a c h o d -
n ich — w y s i e d l e n i e p r z e w i -
d z i a n e p r zez W i e l k i e M o c a r -
stwa w P o c z d a m i e ) i u z n a ł a 
n a t u r a l n e p r a w o k a ż d e g o d o 
d z i e d z i c z n e j o j c z y z n y " . 

G a z e t a n i e m i e c k i c h r e w i -
z j o n i s t ó w „ V o l k s b o t e " p i sa ła 
w o w y m czasie z sa tys fakc ją : 
„ W f e n sposób sprawa g r a n i 
cy p o l s k o - n i e m i e c k i e j zos ta ła 
o t w a r t a " . 

Jak się w ięc d o w i e d z i e l i ś 
my z prasy r e w i z j o n i s t ó w n ie 
m i e c k i c h , t o B o b r o w s k i i 
G e b h a r d t , ci p r z y j a c i e l e 
K w i a t k o w s k i e g o - j u n i o r a , p r o -
w a d z i l i r o z m o w y w sp raw ie re 
w i z j i g r a n i c p o l s k i c h . 

Mite uiôpxunniema 

Wakacje już się skończyły a wraz z nimi skończyły się tegoroczne Kolonie Letnie PCK. Pozo-

stają jednak z tych Kolonii licznym dzieciom polskim miłe wspomnienia, które wryły się głębo-

ko w pamięć. \a zdjęciu: grupa dzieei z Kolonii Letniej w Lion-sur-Mer. 

M Ł O D Z I P O L A C Y 

P R Z E K O N A L I S IĘ 

JE D E N z p r z e d s t a w i c i e l i 
n i e m i e c k i c h na t y c h r o -
k o w a n i a c h , b y ł y h i t l e r o w 

ski d y g n i t a r z , b y ł y a m b a s a -
d o r T r z e c i e j Rzeszy w L o n d y -
n ie , V o n D i r k s e n , d z i e l ą c się 
swymi w r a ż e n i a m i z r o z m ó w z 
t y m i „ p r z e d s t a w i c i e l a m i " , oś-
w i a d c z y ł co n a s t ę p u j e na z e -
s z ł o r o c z n y m „ z j e ź d z i e Ś l ą z a -
k ó w " w M o n a c h i u m : 

„ B a r d z o często w r o z m o -
w ie w cz te r y oczy są o n i ( r e -
a k c y j n i e m i g r a n c i po l scy — 
p r z y p . r e d . ) b a r d z o rozsądn i . 
A l e b r a k im c y w i l n e j o d w a g i 
a b y swo je s tanow isko p u b l i c z -
n ie u j a w n i ć . . . Pos tawa taka 
p o d y k t o w a n a jes t o b a w ą , b y 
n ie zos ta l i n a p i ę t n o w a n i p r zez 
k o m u n i s t y c z n y c h P o l a k ó w war 
szawskich, j a k o z d r a j c y k r a j u " 

R o z u m i e m y t e r a z d l a c z e g o 
w A p e l u w y d a n y m p r z e z „ Z a 
r z ą d Z j e d n o c z e n i a C h r z e ś c i -
j a ń s k o - S p o ł e c z n y c h O r g a n ! 
zac j i M ł o d z i e ż o w y c h " n ie ma 
a n i s łowa o k a m p a n i i r e w i z j o 
n is tów w B o n n e . D l a t e g o też 
n ie ma s łowa o n i e b e z p i e c z e ń 
s tw ie , j a k i e s tanow i u t w o r z e -
n ie n o w e g o W e h r m a c h t u , k t ó -
ry dążyć b ę d z i e d o o d e b r a -
n ia si łą o d P o l s k i Z i e m Z a -
c h o d n i c h . 

M ł o d z i P o l a c y , k t ó r z y z n a j 
d u j ą się t u w t y c h o r g a n i z a -
c j a c h , na p e w n o się n ie z g a -
d z a j ą ze s t a n o w i s k i e m B o b -
rowsk i ch , G e b h a r d ó w i K w i a t -
kowsk i ch . 

P r z e k o n a l i się o n i w os ta t -
n ich s t r a j k a c h , że wszyscy r o -
b o t n i c y , b e z różn i cy p o g l ą -
d ó w . ma ją t e g o s a m e g o w r o -
ga . R o z u m i e j ą , że u z b r o j e n i e 
N i e m i e c t o znaczy w o j n a 
p r z e c i w F ranc j i i Posce i że^ 
o n i b ę d ą p i e r w s z y m i o f i a r a m i 
t e j p o l i t y k i . 

D l a t e g o też p o t ę p i a j ą o n i 
p o l i t y k ę t y c h „ w o d z ó w " i 
w z m o c n i ą j e d n o ś ć z d e m o k r a -
tyczną m ł o d z i e ż ą , k tó ra wa l 
czy o lepsze w a r u n k i p r a c y i 
l epsze z a r o b k i , p r z e c i w u z b r o 
j e n i u m o r d e r c ó w naszych b r a -
c i , za u t r z y m a n i e m g r a n i c 
p o l s k i c h u s t a l o n y c h p r z e z 
W i e l k i e M o c a r s t w a w P o c z d a 
m i e i za u t r z y m a n i e m P o k o j u . 

P R Z E C I W R A T Y F I K A C J I U K Ł A D Ó W B O Ń S K I C H I 

P A R Y S K I C H , O R O Z W I Ą Z A N I E P O K O J O W E 

W S Z Y S T K I C H P R O B L E M Ó W M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 

Rada Pokoju w dep. Sekwany 
nawołu je na dzień 25 października 
Wielkie Zgromadzenie 
Ludu Paryża i okolic 

Rada Pokoju dep. Sekwany 
| uchwal i ) » następujący apel do 

ludności okręgu paryskiego: 
Rada Pokoju dep. Sekwany, 

zebrana w dniu 17 września 
1953 r. zatwierdza rezolucję uch 
waloną przez Światową Radę 
Pokoju i stalą komisję francu-
skiego Ruchu Pokoju. Uważa 
ona istotnie, że akc ja sit poko-
ju, która odniosła już wielkie 
sukcesy, mianowic ie jak zaprze 
stanie działań w o j e n n y c h w Ko 
rei, powinna się w z m ó c jeszcze, 
aby zapobiec groźbie remilita 
ryzacj i Niemiec pod pokrywką 
armii europejskiej , alsy narzu-
cić pokój przy pomocy rokowań 
w Indochinach. 

Rada Pokoju dep. Sekwany 
postanowiła, zwołać na 25 paź-
dziernika 1953 roku wielkie 
zgromadzenie ludu Paryża i o-
kolic, gdzie zostanie w y r a ż o n a 

l siłą w o l a uregu lowania przy 
pomocy rokowań wszystkich za 
targów międzynarodowych . 

W z y w a ona wszystkich pa-
ryżan i paryżanki do przygo-
towania tego wielkiego zgroma 
rlzenia, do natychmiastowego 
przystąpienia do organizowa 
nia zebrań, w ieców, delegacji 
do cz łonków Parlamentu, zbiór 
ki podpisów a zwlsszcza do po-, 
cl jęcia wszelkich in i c ja tyw zdą 
żającyęh do uniemożl iwienia ra 
tyf ikacj i uk ładów bońskich i 
paryskich. 

I lak, dzięki in tensywnemu 
przygotowaniu, wszyscy zwo-
lennicy pokoju zapewnią suk 
ces zgromadzeniu 25 paździer 
nika i uczynią zeń wielką ma-
nifestację o r o k o w a n i a praw-
dziwe, szczere i bez stawiania 
uprzednich w a r u n k ó w , o bezpie 
czeństwo Franc j i , o pokój . 

Hołd ofiarom nazizmu 
(Dokończenie ez str. i-szej) 
Podczas okupacji , w epoce 

wyzwolenia , przelaną obficie 
krwią opieczętowane zostało 
prawo l icznych p r a c o w n i k ó w -
Po laków do bytu na ziemi fran 
cuskiej. Ale dziś reakcy jne rzą 
dy ekspulsują, szykanują i od-
bierają nabyte obywate ls two 
francuskie b. cz łonkom Ru-
chu Oporu polskiego pochodze-
nia, którzy podczas okupacj i 
walczyl i na równi z Francuza 
mi o Równość , W o l n o ś ć i Po-
kój. 

Pamięta jąc o t y m wszystk im 
tegoroczna uroczystość w Arras 
nabiera dla nas jeszcze więk-
szego, jak zazwyczaj , znaczenia. 

Dziś w Niemczech Zachod-
nich hit lerowskie elementy, po-
pierane przez imperial izm ame 
rykański , coraz bardziej pod-
noszą g ł owy . Po spreparowa-
n y m „zwyc ięs twie " w y b o r -
czym, Konrad Adenauer w y -
wiera presje celem uzyskania 
ratyf ikąej i uk ładów bońskich i 
paryskich, układów, które prze 
widują odrodzenie 'nowego 
Wehrmachtu . Adenauer, popie-
rany przez Eisenhowera, prag-
n i e / „ w y z w a l a ć n a r o d y " i zdo-

bywać dla o d w e t o w c ó w niemie-
ckich „przestrzeń ż y c i o w ą " za 
Odrą i Nysą. 

W związku z t y m wszystkim 
dziś więcej niż k iedyko lwiek po 
trzebna jest jedność wszystkich 
patriotów całej k lasy pracują-
cej, wszystkich uczc iwych lu-
dzi, by wspólnie zagrodzić dro-
gę niebezpieczeństwu n o w e j 
w o j n y . 

O t y m W y c h o d ź s t w o polskie 
padnięta, zbierając się dziś w 
dniu 20 września przy Cytadeli 
w Arras. O tym pamięta cała 
dzielna i pracowita korporac ja 
górnicza. 

Zda jąc sobie sprawę z n o w e j 
groźby w o j n y , wszyscy Po lacy 
wszystkie g r u p y j ęzykowe CGT 
wezmą c z y n n y udział W tej ża-
łobnej manifestac j i złożenia hol 
du po leg łym, ś lubując przy 
tym, że w a l k a o W o l n o ś ć i Po-
kó j — w myśl idei bohaterów 
— będzie niestrudzenie wciąż 
prowadzona 

K. I. 

Polscy robotnicy we Francji 
na rzecz Domu Dziecka 
w Szczecinie-Zdrojach 

( A R T Y K U Ł N A D E S Ł A N Y ) 

crrAŹDY dzień przynosi nam 
^ nowe d o w o d y przywiąza-
nia Po laków w e Francj i do 
polskich Ziem Zachodnich. W 
różnych mie jscowośc iach Pola-
cy wykazujq_,to poprzez skjada 
nie datków Dom Dziecka w 
Szczecinie-Zdrojach. 

W i e m y , w jakich ciężkich 
w a r u n k a c h żyją robotnicy roi 
ni we Franc j i . W wielu depar 
lamentach zarabiają jeszcze po 
SO fr. na godzinę. Ciężkie wa 
runki pracy często uniemożli -
wiają nawet robotnikowi czyta 
nie gazet. 

Toteż tym bardziej cenne sa 
rezultaty zbiórek pieniężnych, 
przeprowadzanych wśród Po-
laków na wjoskach f rancus 
kich, na rzecz Domu Dziecka 
w Szczecinie-Zdrojach. 

W mie jscowośc i AU8JQNY 
par V I L L I E R S (Aisne) jeden ? 
przyjac ió ł Stowarzyszenia Obro 
ny Granic nad Odrą i Nysą 
szybko rozpowszechni ł wszyst 
kie karty sol idarnościowe, po-
siane m u na ten cel. 

A z mie jscowości S A V Y , tak-
że w departamencie Aisne, in-
ny z przyjac ió ł pisze: 

„Mieliśmy ostatnio dużo pra-

cy: buraki i żniwa. Wieczorem 
kończyło się robotę, o 8-ej, TV 
niedzielę i iv wolnych chwilach 
bra'em rower i jechałem cza-
sem do 30 km. tak, że w nocy 
późno wracałem. Daje to duift 

pracy, czasami wycieńczony j<ti 

dą i. głodny wracałem do domu. 
Ale postanowiłem sobie, że nasz 
cel zostanie osiągnięty i Dom 
Dziecka stanie w Szczecinie". 

Otóż piękne d o w o d y oddania 
dla tego -szlachetnego celu. 

M i m o trudności, m i m o odda 
lenia z jednej wioski ds dru-
giej, ci nasi przyjaciele, robot-
nicy rolni, nie żałują wys i ł -
ków i starają się dołożyć coraz 
nowe cegiełki do tej pięknej bu 
de w y . 

Niech ten ich wysi łek posłu-
ży jako przykład dla wièlu in-
nych . 

FILMY POLSKIE 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o r -
g a n i z u j e w i e c z o r y f i l m ó w p o l -
sk ich w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j -
s c o w o ^ i a c h : 

E V R E U X ( E u r e ) 
W sal i C a f e B o u l i c , 1 2 1 , rue 
A r i s t i d e B r i a n d , w s o b o t ę 2 6 
wrześn ia b r . o g o d z . 2 0 . 3 0 . 
W p r o g r a m i e „ P I E R W S Z Y 
S T A R T " , D z i e c i w Po l sce . A k -

k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 
G R O S L A Y (S. e t O . ) 

C i n e m a „ C e n t r a l ' . ' , 7 2 , r u e 
d u G e n e r a l L e c l e r c , w n i e -
d z i e l ę 2 7 w rześn ia b r . o g . 
1 5 - e j p o p o ł . W p r o g r a m i e : 
„ Z A Ł O G A " , G d y się b u d u -
j e . . . P a w e ł i G a w e ł , o raz A k -

N O U Z O N V I L L E ( A r d . n n ę j ) 
W sal i „ C a n t i n e " , w p e n i e , 
d z i a ł e k 2 8 wrześn ia b r . o g . 
2 0 , 3 0 . W p r o g r a m i e 1 „ C Z A R 
C l Ż L E B " , N i e c h ż y j e s p o r t . 

A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 
L O N G L A V I L L E ( M . et M . ) 
W k i n i e „ E d e n " , w p o n i e -
d z i a ł e k 2 8 wrześn ia o g o d z . 
2 0 , 3 0 . W p r o g r a m i e : „ Z A - . 
Ł O G A ' " , P a s t w i s k o , P a w e ł I 
G a w e ł . A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

T O U C Q U E G N J E U X 
( M . e t M . ) 

W „ C i n e m a d e la G a r e " , w e 
w t o r e k 2 9 w r z e ś n i a , b . r . Q 
g o d z . 2 0 , 3 0 . W p r o g r a m i e : 
„ Z A Ł O G A " , Pas tw i sko , A k t u 

a l n o ś c i z P o l s k i 
t u a l n o ś c i z P o l s k i 
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F i l m polski w L y o n i e 
Od dnia 23 września br. 

w kinach JACOBINS i NORMANDIE w LYONIE 
wyświetlany będzie 

piękny fi lm produkcji polskiej 

I „ W A R S Z A W A — M I A S T O N I E U J A R Z M I O N E " 
(VARSOVIE — VILLE INDOMPTEE) 

s 
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W zakładach « Franco - Belge 
w R a i s m e s 

Z kroniki wypadków 
» 

W zakładach „Franco-Belge" w 
Raismes (Nord) pracownicy roz-
poczęli rewindykacyjną akcje je-
szcze przed urlopami. Zaczęło się 
od tego, że kiedy pracodawca nie 
zgodził się na żądaną podwyżkę 
zarobków, pracownicy podjęil o-
strzegawcze przerwy w pracy. 
Zwłaszcza, że dyrekcja, chcąc pod 
wyższyć swe zyski, obniżyła pra-
cownikom o 10 proc. stawkę tzw. 
„boni" dla tych, którzy pracują 
„aux bens". 

Po powrocie z urlopów pracow-
nicy zakładów „Franco-Belge" 
przystąpili do wielkiego strajku, 
prowadzonego akurat w tym mo-
mencie przez licznych pracowni-
ków przeciw dekretom Laniela i 
jego rządu. 

Podjęcie pracy w ostatnim cza-
sie przez pracowników wyżej wy 
mienionych zakładów nie świad-
czy o skończonej walce. Przerwy 
w pracy 1 manifestacje mnożą się 
bezustannie, cełem otrzymania 

zadośćuczynienia wysuniętych po 
stulatów i poparcia tyeh pracow-
ników, którzy odmawiają i nie 
chcą pracować na bony (aux 
bons). 

Akcja ta przeszkadza w znacz-
nej mierze planom dyrekcji zakła 
dów „Franco-Belge", która z za-
zdrością czuwa nad skandaliczny-
mi zyskami, realizowanymi kosz-
tem potu 1 zdrowia pracowników i 
(pół miliarda fr. zysku ostatnio). 

Ostatnio dyrekeja postanowiła i 
zredukować 14 członków CGT, 
wśród których znajduje się Achil- ! 
le Caron, sekretarz syndykatu, 
CGT, pod pretekstem, że są przy-
wódcami rewindykacyjnej akcji. 

Wszyscy pracownicy zakładów 
przeciwstawili się zdecydowanie 
tym redukcjom. Powiadają oni, że 
mają zarówno prawo stać w ob-
ronie zwolnionych towarzyszy pra 
cy, jak również rewindykować i 
żądać tego, co im się słusznie 
należy. 

AUTO ROZBIŁO SIĘ 
O DRZEWO 

Na zakręcie drogi państwo-
w e j we Flines-les-Raches, auto 
prowadzone przez Franço is De-
nis z Douai, w jecha ło na przy-
drożne drzewo. Zderzenie było 
bardzo silne. 

Szofer odniósł groźne obra-
żenia. 

M A N I F E S T A C J A 

P R Z E D G Ó R N I C Z Ą K A S A 

S A M O P O M O C Y W L E N S 

Górnicza Kasa Pomocy (Caisse 
de Secours des Mines) w Lens 
była ostatnio widownią energicz-
nej manifestacji ze strony licz-
nych górników. 

Ponieważ większość Rady Ad-
ministracyjnej tejże Kasy powzię-
ła pewne decyzje, godzące w inte 
resy ubezpieczonych, kilkaset gór 
ników CGT zajęło manifestacyj-
nie biura. Przybyłej na miejsce po 
licji nie udało się sprowokować 
manifestantów, którzy wyraziwszy 
zdeeydowanie swój protest, w zu-
pełnym spokojn opuścili zajęte 
biura. 

E C l l â T Y G O D N I A 
Narody Zjednoczone czy Stany Zjednoczone ? 

JAK corocznie we wrześniu, po-
lityczny sezon jesienny rozpo-
czął się otwarciem w Nowym 

Jorku ogólnego Zgromadzenia Na-
rodów Zjednoczonych. I jak co-
rocznie od lat ośmiu, zadajemy 
sobie pytanie: czy ONZ wypełni 
misję, jaka mu była powierzona 
przez narody? Czy przyczyni się 
do utrzymania i utrwalenia po-
koju na świecie? Bo przecież — 
i o tym nie należy zapominać — 
organizacja ta stworzona została 
nazajutrz po ukończeniu straszli-
wej wojny światowej przez ludzi 
spragnionych pokoju, jako naj-
wyższy organ międzynarodowy, 
którego najświętszym zadaniem 
jest nigdy więcej nie dopuścić do 
krwawego zatargu, rozwiązywać 
konflikty drogą rokowań pokojo-
wych, przeszkodzić wszelkim przy 
gotowaniom wojennym, wymie-
rzać zasłużone kary przeciwko 
tym, którzy usiłowaliby rozpętać 
nowa katastrofę wojenną, dążyć 
do utrwalenia pokoju. I miliony 
ludzi pokładało w ONZ nadzieję 
na lepszą przyszłość. 

Nadzieje te, jak dotąd, zbyt czę 
sto zawodziły. Dlaczego? Skoro na 
rody szczerze i gorąco pragną po-
koju. dlaczego nie mogą się po-
rozumieć? Tym. którzy zadają so-
bie dziś to pytanie, historia woj-
ny koreańskiej może da ' odpo-
wiedź. Bo wojna ta, o której wszy 
scy wiedzą że była wojną amery-
kańską, kierowaną priez dowódz-

two amerykańskie, zasilaną ame-
rykańskim materiałem wojennym, 
prowadzona była... pod sztandarem 
narodów Zjednoczonych. Jakże 
to, można zapytać, przecież Stany 
Zjednoczone Ameryki to nie to sa-
mo co Narody Zjednoczone? Oczy-
wiście, że nie. Ale od lat, polity-
ka tych, którzy rządzą Ameryką, 
ma na celu panowanie nad świa-
tem, a organizacja Narodów Zje 
dnoczonych ma według nich być 
właśnie wygodnym narzędziem 
dla osiągnięcia tego celu. 

LOSY KOREI TO LOSY 
POKOJU 

Mieć to narzędzie w twych rę-
kach, posługiwać się nim dla 
swych własnych intersów ito właś 
ciwa treść polityki, jaką Stany 
Zjednoczone uprawiają w ONZ, i 
polityka ta kładzie piętno na ca-
ła działalność organizacji. I to jesl 
zrozumiale, gdyż ludzie, którz.' 
stoją u władzy w Ameryce, roz 
porzadzają potężnymi środkami 
i nie wahają się ich używać. 
Wiadomo, że przed każdym waż-
nym głosowaniem w ONZ, przed-
stawiciele amerykańscy prowadzą 
w tajemnicy „rokowania" z dele-
gatami innych krajów, i że aby 
zyskać ich głosy, wywierają na 
nich wszelkiego rodzaju nacisk 
tu grożąc wstrzymaniem pomocj 
dolarowej, tam obiecuiąr odwrot-
nie dolary i materiał wojenny, 
lub poparele przeciwko innym 

słabszym narodom — i to też 
głównie w swym własnym intere-
sie. Historia ONZ obfituje w przy-
kłady takich targów, i to dzięki 
tymże metodom, na ostatniej se-
sji Zgromadzenia w sierpniu, 
rząd amerykański zdołał przepro-
wadzić swą własną koncepeję w 
sprawie rozstrzygnięcia sprawy 
koreańskiej. 

Czytelnicy nasi obznajomieni są 
z faktami, i wiedzą, że sprawa po-
koju na Korei i w całej Azji znaj-
duje się dziś w rękach ONZ, któ-
ra ma wybrać między przyjętą pod 
naciskiem rezolucją amerykńaską. 
a projektem Chin i Północnej 
Korei, popartym przez ZSRR i dą 
żącym do rozpoczęcia rokowań 
prawdziwie pokojowych z udziałem 
zainteresowanych neutralnych kra 
iów azjatyckich, Indii, Indonezji. 
Pakistanu, Birmy. Amerykański 
minister Foster Dulles oświadcza 
hrutalnie, że „sprawa jest zakon-
-zona", i że „Chiny albo przyj-
ną udział w takiej konferencji, 
iaką pragną USA, albo w żadnej". 
Ale jakie będzie stanowisko in-
nych krajów? 

SZCZELINA 

"* JEDNOŚCI ATLANTYCKIE? 

SIE POWIĘKSZA 
W Anglii panuje ogromne za-

kłopotanie: Bo przecież na sesji 
sierpniowej ONZ, właśnie angiel-
scy delegaci bronili najmocniej 

punktu widzenia, jaki dziś przy-
jęły Chiny. Jakże teraz odrzucić 
ten projekt? Raz jeszcze, różnica 
zdąń USA i Anglii staje się wido-
czną, i to tak wyraźnie, że rząd 
brytyjski zdaje sobie sprawę, że 
słynna „jedność atlantycka" wy-
daje się poważnie zagrożona. To-
też, w imię wspólnych interesów, 
które wiążą imperializmy anglo-
saskie zawsze, kiedy należy zająć 
stanowisko przeciwko narodom 
budująeym socjalizm, rząd Chur-
chilla „poszedł na ustępstwa" i 
pod naciskiem USA zrezygnował 
z żądania natychmiastowego przy 
jęcia Chin ludowych do ONZ. 
choć detąd zawsze popiera! to żą-
danie. v 

Ale ouinia publiczna Anglii nip 
aprobuje tej kapitulacji przed • 
Ameryką i wypowiada się wyraź-
nie za tym, aby projekt Chin w 
sprawie konferencji koreańskiej 
został osądzony na Zgromadzeniu 
ONZ. Podczas gdy pól-oficjaln> 
„Times" stwierdza ostrożnie, że 

„stanowisko zajęte przez rząd a 
merykański nie jest konstruktyw 
ne i powinno być zrewidowane 
inne dzienniki nie przestrzegają 
tych prawiće! dyplomacji, ale ot-
warcie i osfro krytykują politykę 
Ameryki. Krytyka ta spotęgowa-
na jest zresztą przez oburzenie 
jakie koła polityczne Anglii wy-
rażają w stosunku do rządu USA, 
który nie zaprosił przedstawicieli 

Anglii na konferencję tak zwane-
go „Anzus", t. j. Australii, Neo-
Zelandii i USA, tyczącej się sfor-
mowania pod kierunkiem Amery-
ki, paktu wojennego państw Oce-
anu Spokojnego i która odbyła 
się ostatnio w Waszyngtonie. „Ta-
kie usunięcie Wielkiej Brytanii, 
pisze konserwatywny „Daily Tele-
grach", jest niesłychane. Jest to 
jeszcze jeden dowód, że między 
aliantami anglosaskimi nie ma 
więeej zaufania". 

PRAWDA O WYPADKACH 

W IRANIE 

Jak się zdaje, to nie tylko brak 
zaufania, ale otwarta rywalizacja 
między dwoma mocarstwami. Wia 
domości, które nadchodzą z Ira-
nu, wskazują na to. że w wy-
padkach, które zaszły niedawno 
w tym kraju, USA odegraty og-
romną, prawdopodobnie d«~7dują-
rą rolę. Na parę tygodni przed 
zamachem stanu i ustanowieniem 
lyktatury generała Zahedi, w mo 
mencie kiedy były premier Mos-
sadegh zdecydował rozpocząć ro-
kowania z rządem radzieckim dla 
ustalenia dobrosąsiedzkich stosun-
ków między ZSRR i Iranem, rząd 
•vaszyngtoriski wydelegował czym 
orędzej do Teheranu generała a-
merykańskiego Schwarzkopfa, kto 
ry nawiązał stosunki z reakcyjny 
mi spiskowcami i pod naciskiem 
otrzymał od Szacha irańskiego 

podpis pod rozkazem zwolnienia 
premiera Mossadegha i mianowa-
nia na jego miejsce faszystow-
skiego generała Zahedi. Wypadki, 
które odegrały się następnie wed-
ług tego planu, były, jak teraz 
wiadomo, kierowane zza kulis 
przez różne osobistości amerykań-
skie, które od dłuższego czasu już 
zainstalowały się w Iranie, pod 
pretekstem „pomocy" gospodar-
czej i wojennej. Rozmaite misje 
amerykańskie, złożone z t. zw. „te-
chników" rozlokowały się nie tyl-
ko w Teheranie, ale we wszyst-
kich miastach irańskich, w Te-
bryzie, Ispahanie, Szirazie, Resz-. 
cel, itd. 

W świetle tych faktów jasne 
jest, że raz jeszcze obecni rządcy 
USA. mają na celu zapanować 
nad Iranem, po wyeliminowaniu 
dawnych wpływów brytyjskich i 
opierając się na faszystowskiej 
dyktaturze generała Zehadi, prze-
kształcić kraj ten w bazę wypa-
dową przeciwko ZSRR. i za po-
mocą terroru zdusić aspiracje po-
kojowe i niepodległościowe naro-
du irańskiego. Ale, tak samo jak 
iv sprawie koreańskiej, rząd ame-
rykański nie liczy się z tym, że 
siły obozu pokoju rosną z mie-
siąca na miesiąc, i że decyzja na-
leży dziś do narodów, które jasno 
zdają sobie sprawę, że tylko ieh 
wspólna i nieustanna akcja zdoła 
uratować pokój. 

W Y W R Ó C I Ł SIĘ NA ROWERZE 
Ernest Baton, lat 35, mieszka-

niec Sous-le-Bois w y w r ó c i ł się 
podczas jazdy na rowerze w o-
kol icy Maubeuge. 

Odniósł on tak poważne kon-
tuzje, że znajduje się w stanie 
wprost beznadzie jnym. 

DZIECKO W RZECE 
Bawiąc się, 3-letni Rene Bou-

try oddal i ł się od d o m u ro? 
dz iców w Bantouzelle (rue du 
Vieux Moul in ) i wpadł do po-
bliskiej rzeki. 

Nieszczęśliwe dziecko wydo-
byto już martwe . 

ZMARŁ NA SKUTEK 
WYPADKU PRZY PRACY 
W przedsiębiorstwie Devant 

w Auchel uległ ostatnio popa-
rzeniu rozpaloną sztabą żelaza 
robotnik Józef Rudnik lat 32, 
mieszka jący w Auchel , 3, rue 
de Courrieres, 

Na skutek tego w y p a d k u Rud 
nik zmarł . 

POTAJEMNY UBOJ 
Rzeżnik Gabriel Lafolie, właś-

ciciel jatki z końskim mięsem 
przy Chemin de l 'Escaut w 
Cambrai .przyłapany został na 
„ g o r ą c y m uezynku" potajemne-
go uboju. Przes łuchany przez 
policję, przyznał się on, że prak 
tykewał pota jemny ubój" od 
czerwca 1952 r. 

Nieuczc iwego rzeźnika zabra 
no do aresztu. 

T R Z Y KAWAŁKI ZŁOTA 
POD STARYMI BUTELKAMI 
-Joseph Begue, handlarz bu-

telkami, mieszka jący przy Al-
lee Saint-Roch w Cambrai , prze 
bierał stare butelki w - p i w n i c y 
należącej do p. Hermana, dyrek 
torą przedsiębiorstwa Gresillon, 
przy ul icy Paris w Carvin. Ja-
kież było jego zdziwienie, kie 
dy nagle pod warstwą zakurzo 
n y c h i zapleśnialych flaszek za 
u w a ż y ł 3 metalowe sztabki, któ 
re, otarte z kurzu, zdradziły od 
razu s w y m połyskiem, że jest 
to bezsprzecznie na jprawdz iw-
sze złoto. 

Begue powiadomi ł o s w y m 
s e n s a c y j n y m odkryc iu p. Her-
mana. Tenże przejął złoto, jako 
swnją własność, wręcza jąc han-
dlarzowi butelek 5.000 nagrody 
za uczciwość. 1 wszystko było-
by się na tym skończyło, g d y b y 
...historia nie nabrała za wie-
le rozgłosu. Bo oto, kiedy do-
wiedział się o tym właściciel 
domu, garażysta Bocquil lon. za-
żądał on zwrotu „skarbu" , twier-
dząc, że złoto należało dr jego 
ojca który przed swą śmiercią 
u l okował je tam na przechowa 
nie. 

C h w i l o w o zatarg o „ skarb" 
nie jest jeszcze uregu lowany . 

G R Z Y B - OLBRZYM 
Jeden z młodyeh m i e s z k ą ^ 

c ó w Armbouts-Cappel ( N o r d ) 
Bernard Declercq znalazł g rzyb 
n iezwykłe j wielkości , w a ż ą c y 
ponad 4 kg. 

Jest to już drugi - wypądęjc 
znalezienia tak wie lk iego grsy 
ba w tejże mie jscowośei . 
178 W Y P A D K Ó W DROGOWYCH 

W CIĄGU 3 MIESIĘCY 
W DEP. VENDEE 

W e d ł u g statystyki w ładz ad-
min i s t racy jnych departamentu 
Vendee, od dnia 1 ezerwca «Jo 
dnia 1 września br. na taranie 
tege departamentu wydapsy-^o 
się 178 w y p a d k ó w d r o g o w y c h , 
w ezym 11 śmierte lnych. 

w roku ubiegłym, w t y m i e 
s a m y m okresie ( czerwiec — li-
piec — sierpień) w departa-
mencie Vendee zanotowano 213 
w y p a d k ó w d r o g o w y c h , czyl i a 
35 więce j niż w tegorocznym o -
kresie w a k a c y j n y m . 

«PODNIEBNA» 
PRACA 

Oto obrazek z czyszczenia jednej 
z latarń paryskich• Na znacznej 
wysokości odbywa się ta prąca, 
a wydaje się to jeszcze wyiej 
na tle widocznej w głębi wieży 
Eiffel. (Fot. Images de Paris) 
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Pierwsze dni szkoły odbywają się pod znakiem wielkich wzruszeń. Dzieci opowiadają z prze-
jęciem o pierwszych lekcjach, stopniach i zabawach. Mamusie, odbierając swe pociechy ze szko 
ły wysłuchują mnóstwa pasjonujących opowiadań... 

KĄCIK LEKARSKI 

Zakażenie durowe 
T y f u s brzuszny (dur ) jest 

bardzo ciężką chorobą zakaźną. 
Co rok na wiosnę przeprowa 

dzą się w c a ł y m kra ju obowiąz 
ko w e . szczepienia ochronne prze 
c i w d u r o w e . 

Szczepienia na ogół skutecznie 
bronią nas przed tyfusem, ale 
ca łkowic ie zabezpieczyć nie m o 
s ą -

Zakażenie durowe następuje 
z w y k l e wskutek nieprzestrze^a 
n ia zasad hig ieny : przez spo-
życie p o k a r m u zawiera jącego 
zarazki, prz-;z mleko lub wadę 
-zakażoną. Źródłem bakterii ty-
fusu brzusznego jest człowiek 
c h o r y lub tak z w a n y nosiciel 
zarazków. 

Chory lub nosiciel w y d a l a 
w r a z z kałem i moczem duże 
ilości bakterii , które mogą o-
czywiśc ie przedostać się do pro-
d u k t ó w spożywczych , w o d y lub 
mleka w najrozmaitszy ' spo-
sób. M u c h y z ustępów, gnnjo-
•wek i śmie tn ików przenoszn. 
zarazki na produkty spożywcze 
(np. w kuchni , sklepie) . , 

Nosiciel , to człowiek, - k i ó ry 
chorował , n a dur brzuszny i po 
przebyciu choroby w y d a l a za-
razki w r a z z kalem. Nosicie-
lami zarazków mogą być tak-
że osoby, które przebyły lekki 
i w swo im czasie nie rozpozna-
n y dur lub też osoby, które ni-
gdy nie chorowały . 

Pierwsze o b j a w y choroby zja-
wia ją się między 9 a 21 dniem 
od chwi l i zakażenia. 
* O b j a w y chorobowe wzrastają 
stopniowo. W okresie początko-
w y m z jawia się ogó lne niedo-
maganie : brak apetytu, osłabię 
nie. szybkie męczenie się. Tem-
.peralura ciała podnosi się po-
wol i , w y s o k a gorączka z jawia 
się 5 — 7 dnia, a ból g lnwy w 
pierwszych dniach choroby . W 
8 — 9 dniu p o j a w i a się na skó 
rze brzucha charakterystyczna 
dla duru brzusznego wysypka , 
zwana, różyczką. Brzuch jest na 
ogól wzdęty, stolec zaparty lub 
w o l n y ( charakterystyczny sto-
lec jak zupa g r o c h o w a ) . 

Przebieg choroby dzieli się 
n a trzy o k r e s y : 1) okres nara-

stania o b j a w ó w — pierwszy ty 
dzień, 2) okres pełnego rozwo-
ju choroby — drugi i trzeci ty-
dzień, 3) okres stopniowego spa 
dku ciepłoty — czwarty ty-
dzień. 

W przebiegu duru brzusznego 
z jawiać się może cały szereg 
powikłań : zapalenie pitic. pęk-
nięcie jelita, krwotok je l i towy 
i inne. 

Chory na dur brzuszny powi-
nien być bezwzględnie leczony 
w szpitalu. W a r u n k i d o m o w e 
nie mogą zabezpieczyć bliższego 
i dalszego otoczenia chorego 
przed możl iwością zakażenia i 
nie mogą zapewnić choremu od 
powiednio starannej opieki le-
karskie j i pielęgniarskiej . 

Po odesłaniu chorego do szpi-
tala należy namoczyć ęalą jego 
bieliznę osobistą i pościelową w 
1 proc. roztworze sody i w y g o -
tować. Pokój , w którym chory 
przebywał również winien być 
odkażony. L'st»p odkaża się roz-
tworem • wapna ch lorowanego . 

Po k a ż d y m zetknięciu sii> z 
Chorym należy strannie m y ć 
ręce w roztworze lizolu lub wap 
na ch lorowanego . 

Jeszcze do n iedawna nie było 
skutecznego leku, zabi ja jącego 
zarazki duru breusznego. Lecze-
nie ograniczało się do diety, po 
legało na zwalczaniu poszcze-
g ó l n y c h o b j a w ó w c h o r o b o w y c h 
oraz podt rzymywaniu sił cho-
rego. Obecnie stosuje się chlo-
r omyce tynę — antybiotyk, któ-
ry zabija bakterie ty fusu brzu 
sznego. Lek ten jest w y r a b i a n y 
również w Polsce. Uruchomie-
nie produkcj i tego leku stanowi 
ogromne osiągnięcie naszego 
przemysłu farmaceutycznego. 

Nie należy jednak sądzić, że 
dzięki istnieniu c h l o r o m y c e l y -
ny dur brzuszny przesta! być 
groźną chorobą, niebezpieczną 
dla życia. Pamięta jmy , że łat-
wie j ustrzec się przed zachoro-
waniem, aniżeli wy leczyć się z 
choroby . Zabezpieczają nas 
przed durem coroczne szczepie-
nia ochronne oraz ścisłe prze-
strzeganie zasad, h ig ieny. 
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Okrycia na jesień 

Z ducfuii 
SAŁATKA Z JABŁEK 

Z SELERAMI 
Pół kg. jabłek, pół kg. sele-

rów, szklanka drobnej fasolki, 
3/i szklanki oliwy, sól, odrobi-
na cukru, łyżeczka masła, pa-
rę listków zielonej sałaty, łyż-
ka dobrego octu. 

Jabłka ob ieramy i k ra j emy 
w paseczki, po czym za lewamy 
polową ilości o l iwy , wymiesza-
nej z octem. Resztą o l i w y za-
l e w a m y oddzielnie ugotowane 
z dodatkiem soli i masła selery, 
pokrajane w cienkie paseczki. 
Po d w ó c h godzinach, ł ą czymy 
jabłka i selery ,dodajemy ugo-
towaną na sypko fasolkę, do-
p r a w i a m y do smaku solą, odro 
biną cukru 

P O M I D O R Y 
N A D Z I E W A N E JAJKAMI 
12 pomidorów, i jajka, pół 

szklanki mleka, 10 dkg wę-
dzonki, łyżeczka masła, szczy-
piorek, szczypta pieprzu. 

W y b i e r a m y r ó w n e j wie lko -
ści pomidory. Po umyc iu ściąć-
wierzchy i w y b r a ć ze środka 
miąższ. Oddzielnie pokrajać w 
drobną kostkę wędzonkę, na 
pó! stopić na patelni, w lać w. 
rozbite z mlekiem i szczypior-
kiem jajka, zrobić dość rzadką 
jajeczniczę, posypać pieprzem, 
osolić, nakładać w wydrążone 
pomidory . 

— Ja twierdzę — mówiła Jan 
ka — że owszem, kobieta no-
woczesna teoretycznie powinna 
płacić za siebie. Niestety, w 
praktyce to „nie wychodzi", 
więc po co się upierać ? A co 
pan o tym sądzi, kolego Rojek, 
jako mężczyzna ? 

— Zanim pan Rojek powie 
swoje zdanie, pozwól, że coś 
wtrącę — powiedziała Zosia.— 
Nie wiem mianowicie, dlacze-
go tak racjonalna reguła mia-
łaby w praktyce „nie wycho-
dzić". Zależy od tego, czy ko-
bieta pragnie konsekwentnie ją 
stosować. Prawda, kolego Ro-
jek ? 

— Kolega Rojek najlepiej 
wie — powiedziała Janka — 
że sami mężczyźni tego nie lu-
bią. Pan też z pewnością uwa-
ża, że płacąc za siebie, traci-
my urok kobiecości ? 

— Gdzież tam I — wykrzyk-
nęła Zosia. — Będzie to uwa-
żał za rzecz zupełnie naturalną. 
Czy rani ambicję mężczyzny 
fakt, że w jego obecności ko-
bieta płaci np. swój rachunek 
za radio? Albo za telefon? 

— To zupełnie co innego — 
powiedziała Janka. — Telefo-
nu się nie je. A te tutaj trzy 
ciastka zjadłam, w towarzy-
stwie Brata Rojek i na jego, 
że tak powiem, intencję. W tej 
sytuacji prawdziwy mężczyzna 
ma swoje niewzruszone zasa-
dy... 

— Zasady takie nie budzą we 
mnie uznania . — powiedziała 
Zosia. — Mężczyżni z takimi 
zasadami przeważnie też mó-
wią „moja żona nie będzie pra 
cować" i „nigdy bym nie po-
szedł do lekarza-kobiety". Jed-
nym, słowem są to mężczyźni 
zacofani, pełni stęchłych przesą-
dów. 

— Ale rycerscy ! — westchnę 
ła Janka. 

— Przeciwnie — powiedziała 
Zosia. — Rycerskość polega na 
tym, żeby uznać w kobiecie 
równorzędnego partnera, a nie 
by narzucać jej się z „fundo-
waniem", gdy nie ma potrze-
by gdy jest to dla niej krępu-
jące. 

— To znaczy, że nigdy, prze-
nigdy kobieta nie powinna po-
zwolić, by za nią zapłacono? 

— Tego nie mówię. W sto-
sunkach- koleżeńskich, w zależ-
ności od chwilowego stanu fi-
nansów obojga, jest naturalne, 
czasem mężczyzna ponosi cały 

koszt imprezy. Ale nie powi-
nien się wzbraniać, jeśli in-
nym razem właśnie dziewczy-
na kupi dwa bilety na mecz. Po 
drugie : mężczyzna płaci, jeśli 
z jakiejś okazji zaprosił kobie-
tę np. do cukierni, a ona to za-
proszenie przyjęła. 
Ale... kto właściwie teraz zapła 
cii? — spytała Janka, przysta-
jąc nagle na ulicy. — Na 
śmierć o tym zapomniałyśmy ! 

— Zapłacił Rojek — powie-
działa ze skruchą Zosia. — Na-
turalnie w drodze ścisłego wy 
jątku. 

Molly budzi swych klientów 
za pomocą dmuchawki... 

Pocztyliony, gońcy, posłańcy piesi, przewoźnicy na czół-
nach poruszających się przy pomocy bosaków, galernicy i. więź-
niowie na okrętach — cale to mrowie ludzkie, które wypełnia 
powieści i nowele Dickensa — według ogólnych przypuszczeń 
należy już tylko do wspomnień w naszej epoce. 

Tymczasem w Londynie, w r. 1953 znaleźć jeszcze można 
ludzi, którzy zarabiają na chleb powszedni w sposób co naj-
mniej dziwaczny i jakby żywcem wyciągnięty z powieści Dic-

• kensa. 

Np. Mol ly Moore jest bu-
dzikiem w ludzkiej skórze uli-
cy Commercial Road, w dziel 
nicy East End w pobl iżu do-
ków. O d trzydziestu pięciu 
lat przebiega ona ię ulicę 
przed świtem, kierując w stro-
nę izb, w których śpią jej k l i -
enci — swe jedyne narzę-
dzie pracy — dmuchawkę... 

Albowiem dokerzy, traga-
rze i robotnicy portowi rozpo-
czynają pracę około godziny 
3 -e j nad ranem i od wielu 
dziesiątek lat członkowie ro-
dziny Moore budzi l i ich i bu-
dzą ze snu. W r. 1914 młod-
szy brat Mol ly wypełniał te 
funkcje. Został zmobil izowa-
ny i pope łn i ł samobójstwo w 
Indiach. Zastąpili go przy pra 
cy rodzice a potem siostra 
Mol ly . 

Mo l l y trwała nieugięcie na 
swym stanowisku nawet k iedy 
bomby sypały się z zeppel i -
nów na Londyn i podczas 
bombardowań w latach 1 9 4 0 
i 41 . Obecn ie tak. jak ongiś 

otrzymuje ona jednego penny 
(około 4 franków) za jedno-
razowe przebudzenie, pracu-
je przez 6 dni w tygodniu, 
kładzie się do snu o godz. 
9 -e j wieczór i wstaje o 2 -e j 
nad ranem. Kiedy wraca po 
pracy do domu przygotowuje 
śniadanie dla swych trojga 
dzieci i wysyła je do szkoły. 

Podczas bombardowań os-
fatniej wojny Mol ly straciła 
trzy razy swe meble i cały do-
bytek. Ostatnim razem spło-
nęła nawe! jej dmuchawka, 
narzędzie pracy, które prze-
trwało kilka pokoleń. Jeden z 
kl ientów sporządził je j wtedy 
inną, z mosiądzu. Jeżeli cho-
dzi o ziarna grochu, jakimi 
zazwyczaj „strzela s ię" z dmu 
chawki — to Mol ly zastępuje 
je owocami klonu. A potraf i 
dmuchać tak mocno, że wy-
rzuca je z dmuchawki aż do 
wysokości 4 -go piętra... Zda-
rzyło się nawet, że owoce k lo-
nu przebi ły szyby pewnych 
zapamiętałych śpiochów. 

Jak to się dzieje, że istnie-
nie budzika nie stało się kon 
kurencją dla Mol ly ? Trudno 
jest to wytłumaczyć i zrozu-
mieć. że w okresie radia, te-
lewizji i największych wyna-
lazków podobny zawód może 
być uprawiany w samym ser-
cu stolicy W. Brytani i . . . 

Rozespany doker dziękuje Molly z okna za przebudzenie. Molly 
budzi codziennie dwustu klientów 

O M I Ł O Ś C I 
Gdzie j e j począ tek — i jak to się dz ie je , 
Że szept mi łośc i m a siłę zaklęcia, 
Kamień zapłacze w j e j s łodkich o b j ę c i a c h . 

. W ko lory w i o s n y z imę przyodz ie je . 

S ł o ń c e zapala w zagasłych źrenicach , 
M ł o d o ś ć p ierzchl iwą w wierną stałość zmienia, 
G łuchotę b r z m i e n i e m muzyki z a c h w y c ą , 
D o b r o ć spętaną uwalnia z mi lczenia . 

Gdzie j e j począ tek — i jak to się dz ie je . 
Ja nie w i e m i ty nawet mi nie powiesz , 
W spo j rzeniu t w o i m i w przymknięc iu p o w i e k 
Czułość d o j r z e w a — a siałam nadzie ję . 

G A W Ę D Y O N O W E J P O L S C E 

O OPIECE NAD MATKA I DZIECKIEM 
W WARSZAWSKICH PLACÓWKACH 

Od p i e r w s z e j c h w i l i s w e g o istnienia pańs two l u d o w e otacza opieką kob ie tę . 
K o b i e t ę - m a t k e i j e j dz i e cko , kob ie tę — przyszłą matkę. 

Paragraf 66 k o n s t y t u c j i chron i m a c i e r z y ń s t w o , m ó w i ą c wyraźn ie o o c h r o -
nie k o b i e t y c i ę żarne j , p łatnych ur l opach m a c i e r z y ń s k i c h , r o z b u d o w i e sieci zakła-
d ó w p o ł o ż n i c z y c h , ż ł o b k ó w . 

Lekarka bada właśnie małą W.Z. dopiero wczoraj przeszedł 
Ewunię. Choć dzieciak ma dopie- operację kosmetyczną. „Paszcza 
ro 13 miesięcy, przechodził już wilcza" szpeciła chłopca, doku-
infekcję gruźliczą, ciężką biegun- czali mu koledzy z wiejskiej szko 
kę, no i ma ślady krzywicy. Ma- ly, wstydził się swej brzydoty. 
Ieńka jest od 13 dnia życia pod Operacja udała się... i szpetota 

Narzutka z czerwonej wełny ład-

ttie odbija się od sukni z czarne-

go trykotu. Czapeczka z czarnej 

pilśni. Model Sciaparelli. 

(Photo Keystone). 

„Marengo" — kostium zaprezen-
towany przez dom mody Hubert 
de Giuenchy, wykonany jest z 
szarej wełny. Marynarka bardzo 
wcięta, zapięta jest na dwa rzę-
dy guzików. Pelerynka wykonana 
jest z szarego weluru. 

(Photo Ass. Press) 

Kwilące zawiniątko, a przy 
nim kartka, czasem z imieniem 
tylko, albo z błagalną prośbą nie-
szczęśliwej matki o opiekę nad 
niemowlęciem. Jakież to częste 
wypadki sprzed wojny. 

Młoda uwiedziona dziewczyna, 
potępiona przez społeczeństwo, 
sama nieraz bez środków do ży-
cia, jedyne wyjście widziała w po-
rzuceniu dziecka. W okresie mię-
dzywojennym liczba porzuconych 
dzieci na terenie kraju sięgała ro 
cznie 60 tys. 

Nasze ówczesne ustawodawstwo 
regulujące sporządzanie metryk, 
nie zdobyło się na zerwanie z 
przestarzałymi przepisami zabor-
czych rządów carskiego i pruskie 
go, orak Kodeksu Napoleona, któ 
re krzywdziły dziecko. 

W rezultacie mieliśmy metryki 
które klasyfikowały nowoprzyby-
łych na świat obywateli na dobrze 
i źle urodzonych, na dzieci legal-
ne i nielegalne. Dzieci „źle" uro-
dzone miały też z punktu zabaz-
graną hipotekę : dostawały za-
miast ojca „ŃN" w metryce. Ten 
szyfr piętnował matkę, zawsty-
dzał dziecko. 

Ucieczka ojca od nieślubnego 
dziecka była zjawiskiem częstym. 
Gdy zaś i matka porzucała małe-
go nieszczęśliwca, wpisywano do 
metryk cztery N: imię inazwisko 
matki, imię i nazwisko ojca nie-
znane. Jeśli kto chciał, odszyfro-
wać metrykę z czterema N — bru-
talnie i dla jej posiadacza boleś-
nie: 

podrzutek, znajda... 
X X X 

Ustawodawstwo Polski Ludowej 
zrównało w prawach dzieci mał-
żeńskie i pozamalżeńskie. NN znik-
nęło z rubryk aktów stanu cywil-
nego, samotną matkę i jej dziec-
ko państwo otacza jak najtros-
kliwszą opieką, ułatwiając tym ko 
bietom naukę fachu i zdobycie 
pracy, zapewnia ich dzieciom właś 
ciwe wychowanie . 

P o r a d n i e — D o m y Matki 
i D z i e c k a — ż ł o b k i 

Jakże inny jest dziś w porów-
naniu z okresem przedwojen-
nym start życiowy samotnej ko-
biety ciężarnej. W poradni dla 

kobiet ciężarnych znajduje właś-

ciwą pomoc i opiekę. W razie po-
trzeby trafia do Domów Matki i 
Dziecka. 

Domy te zmieniły swój charak-
ter, z zakładów dla podrzutków 
przekształciły się w Domy Ochro 
ny Macierzyństwa. Z początku naj 
więcej było w nich kobiet opusz-
czonych z dziećmi, przeważnie 
niepracujących i nieznających ża 
dnego zawodu. Teraz spada szyb-
ko odsetek niepracujących, a 
przebywają tam matki samotne 
na okres czasowych trudności 
związanych z urodzeniem dziec-
ka. Matki, którym przez pomoc 
w zorganizowaniu życia otwiera 
się droga do samodzielności. 

Wiadomo jak niezmiernie waż 
ną dla gospodarki narodowej jest 
sprawa większego niż dotąd za-
trudnienia kobiet, stałego wcią-
gania do produkcji kobiet dotąd 
wogóle niezatrudniowych. 

Wraz z wzrostem zatrudnienia 
kobiet idzie w parze coraz więk-
sza opieka nad jej zdrowiem i 
zdrowiem jej dzieci... 

U w c z e ś n i a k ó w 

Opiekę znajduje dziecko już od 
ęhwili przyjścia na świat. Gdy ro 
dzi się „za wcześnie", trafia na 
oddział dla wcześniaków Pawstw. 
Instytutu Matki i Dziecka. Tam 
dzieci słabe, dzieci, które nieja-
ko były o krok od śmierci, przy-
wraca się życiu. Ale walka o ży-
cie dziecka kosztuje niemało tru 
du i zachodu, toteż przed woj-
ną nieliczni tylko rodzice rato-
wać mogli swe dzieci, tylko ci, 
którzy mieli pieniądze i słono mo 
gli płacić za pomoc lekarską i 
pielęgniarską. A dziś korzysta z 
niej każdy niemal wcześniak i to 
bezpłatnie. 

We wszystkich pomieszczeniach 
oddziału wcześniaków panuje 
czystość, spokój i... upal. Przez 
szklaną taflę cieplarki dokładnie 
widać filigranowe rączki i nóżki 
dziecka podobnego do lalki celu-
loidowej, żyje ono w temperatu-
rze tej samej, jaką miałoby w 
łonie matki. Z centralnej tlenow-
ni doprowadzony jest tlen, dozo-
rowany specjalnym aparatem 
Dziecko odżywia się mlekiem mat 
czynym uzupełnianym witamina-
mi 1 preparatami białka. Wcześ-

Państwo polskie szczególną troską otacza kobiety matki pracujące IV licznych nowocześnie urzą-
dzonych żłobkach i przedszkolach pod fachową opieką wykwalifikowanego personelu bawią się i 
odpoczywają najmłodsi obywatee. — Na zdjęciu: Żłobek przy zakładach Azotowych w Tarnowie 

Po pracy rodzice odbierają dzieci ze żłobka 

liwa na odgłosy z zewnątrz. Mó-
wi się więc szeptem i chodzi ko-
lo niego na palcach. Wszędzie są 
zresztą grube chodniki. 

Wcześniaki przebywają na od-
dziale do chwili, gdy można je 
bez obawy zwrócić matce. Dzię-
ki wypracowaniu racjonalnych 
metod pielęgnowanai okres ten 
skrócono do jednego miesiąca 
Ale rola oddziału nie kończy się 
na uratowaniu noworodka od 
śmierci i przystosowaniu do życia. 
Pielęgniarki roztaczają opiekę 
nad nimi i po ich powrocie do 
domu. 

Noworodki urodzone normalnie 
pozostają pod opieką poradni 
niemowlęcych. 

X X X 
Poradnia niemowlęca, ta na 

Saskiej Kępie (bo znajdują się 
one przy ośrodkach zdrowia wszy 
stkich dzielnic), mieści się w od-
rębnym budynku tonącym wśród 
zieleni. Otacza opieką dzieci zdro 
we i chore tej dzielnicy, dla któ-
rych wyznaczone są różne godzi-

niak, to istota szczególnie wraż-ny przyjęć. 

opieką poradni i z karty ewiden-
cyjnej widać, ża w stanie zdrowia 
dziecka zachodzi stała poprawa. 

„Wielka tu opieka w tej po-
radni i dużo poświęcenia w pra-
cy" — oto słowa matki. 

Następnej pacjentce (o mie-
siąc starszej od swej poprzed-
niczki, odważnej już i odmierzo-
nej, przybyło w ciągu miesiąca 
1/4 kg., urosła też o 4 cm. Dzie-
ciak jest zdrów, nie plącze przy 
badaniu, usiłując za wszelką ce-
nę ściągnąć lekarce okulary z 
nosa. 

Obok poradni dziecięcych — 
ogólnych, istnieją w poszczegól-
nych dzielnicach — polikliniki 
(poradnie) specjalistyczne, w któ 
rych przyjmują lekarze wszyst-
kich niemal specjalności. 

W szpitalu d z i e c i ę c y m 
Poprzez szklane drzwi patrzy-

my na rzędy białych łóżeczek. Tu 
w jasnych, wesołych salach kli-
niki przy ul. Litewskiej, leżą ma-
li pacjenci kliniki chirurgii dzie-
cięcej. 

znikła bez śladu. 
Obok operacji* plastycznych, po 

ważną grupę stanowią operacje 
wykonywane w pierwszych dniach 
życia dziecka. Oglądamy nie-
mowlęta, które przyszły na świat 
z wrodzonymi wadami rozwojo-
wymi: skrętem kiszek, przepukli-
na itp. N i e k t ó r e już są 
po zabiegu i czuwa nad nimi czu-
le oko pielęgniarki. 

Gdyby wad tych nie usunięto, 
dziecka nie dałoby się utrzymać 
przy życiu. 

Jest tu sala „wyciągów po zła-
maniach" i sala dzieci, które le-
czą swoje ciężkie oparzenia. 

Cisza wszędzie panuje komplet-
na. Aż wierzyć trudno, by dzie-
ci po tak ciężkich zabiegach, bo-
lesnym i długotrwałym leczeniu, 
nie skarżyły się, nie płakały. 
Przyczynia się do tego system le-
czenia, no i opieka. 

By m o g ł y s p o k o j n i e 
p r a c o w a ć 

Jedna po drugiej wchodzą z 
maleństwem na rękach. Jest go-
dzina 6 rano. Pracownice Zakła-

dów 22 Lipca przynoszą swe po-
ciechy do żłobka. 

Dzieciaki przechodzą przez 
„filtr". Mierzy się im gorączkę, 
bada, potem kąpiel i ubrane w 
kolorowe ubranka, dzieciaki wę-
drują do sal: niemowląt, raczku-
jących, średniaków, starszych i 
młodszych. 

Ogółem miejsc jest 90, a kolo-
rowe słupki statystyk wykazują 
prawie stale ogromną, rzadko ma 
lejącą frekwencję dzieci. 

Choroby, jak wynika z wykre-
sów i książki chorych, są tu rzad 
kością. 

Sale różniące się od siebie pa-
stelowymi barwami ścian, są ob-
szerne i jasne. Toteż jest gdzie 
rozłożyć się z zabawkami, które 
tu są nagromadzone w pokaźnej 
ilości. 

„Niebieskie" niemowlaki, umie-
szczone w białych łóżeczkach, wy 
poczywają właśnie po kąpieli. 

„Różowi" sąsiedzi — grupa 
raczkujących jest już znacznie 
mniej spokojna. Wydaje się, że 
w kojcu, zresztą nader obszernym 
— jest im za ciasno. Usiłują nie-
zdarnymi ruchami przedostać się 
poza „ogrodzenie". 

Od 6-tej do 18-tej pozostają te 
dzieci, nakarmione, wesołe, roz-
bawione. 

A matki pracują spokojne c 
swoje pociechy — pozostawione 
pod czujnym okiem fachowych 
opiekunek. 

X X X 
Takich żłobków przyzaklado 

wych jest w Warszawie 14. Po 
nadto 23 żłobki dzielnicowe przj 
garniają dzieci tych matek, któ 
re nie mają żłobków przy zakła 
dach pracy. 

Są w Warszawie i 2 żłobki ty 
godniowe. Tam znajdują pomie 
szczenie te dzieci, których mat 
ki, ze względu na przejściowi 
trudności, nie mogą mieć stal< 
przy sobie... Zabierają więc dzis 
ciaki tylko na niedziele i świę 
ta. Zrozumiałe, że w żlobkacł 
tych są tylko te dzieci, któr< 
przeszły okres karmienia pier 
sią. 

X X X 
Choć brak jest jeszcze dosta 

tecznej sieci placówek leczni 
czych i żłobków, choć są poważ 
ne luki w przerzedzonych wojn; 
kadrach lekarskich — możni 
śmiało powiedzieć, że w Polsci 
Ludowej z dnia na dzień wzras 
ta opieka nad matką i dzieckien 
i że dalszy rozwój tej opieki wy 
suwa się. na czoło zagadnień pań 
stwowych. 

B. M. 



Z L I W Y i A W A N T U R N I C Z Y 

Ż Y W O T H E R B A T Y 

ISTNIEJĄ różne ..szkoły" przyrządzania i picia herbaty, a na-
wet różne sposoby jej podawania. Rzadko kiedy dwaj znaw-
i y są zgodni, jeśli chodzi o gatunek, sposób zaparzania i 

wreszcie metodę samego pićia. Znawca po wzięciu do ust czàr-
nn-złocistego napoju (herbata musi być mocna) potrafi n ieomyl-
nie określić, z jakiej plantacji i z jakiego zbioru pochodzi her-
bata. Niektórzy piją ją dużymi haustami, inni małymi tykami 
zaciągając się jak dymem tytoniowym, rozprowadzając płyn na 
wargach, Istnieją różne sposoby zaparzania herbaty. Są tacy, 
którzy —• o zgrozo — po prostu gotują liście herbaciane. Istnie-
je wiele gatunków herbaty, ale coraz więcej zwolenników zys-
kuje sobie — herbata gruzińska 

nii amerykśńśkieh na eksplo-
atacyjne metody imperium bry 
tyjskłego, przyśpieszyła w y -
buch w o j n y o niepodległość Sta 
n ó w Zjednoczonych. 

1 Chin i Assamu plantacje 
herbaty rozszerzyły się na Ja-
ponię, Indonezję, Indie i Cej-
lon. Ale dalej już nie sięgały. 
Jes2C2e piętnaście lat temu u-
czeni geografowie pisali, że pró 
b y przeniesienia jej uprawy 
do kra jów poza Azją wschod-
nią i południową (wymienia l i 
tu USA, Brazylię, Natal, 
wschód Australii i Gruzję) nie 
rokują pomyślnych w y n i k ó w . 

Człowiek radziecki przekreś-
lił to orzeczenie, jak i wiele 
innych „ n i e o m y l n y c h " twier-
dzeń burżuazyjnej nauki. Do 
uprawy herbaty wykorzystano 
rejon wilgotnego podzwrotni-
wego kl imatu Gruzji, obejmują 
cy wybrzeże Morza Czarnego 
(nadbrzeżne pasy Adżystanu i 
Abchazj i ) oraz Kolchidę (nizi-
nę dolnego biegu rzeki Rion) . 

O Nizinę Kolchidzką w y d a n o 
bezwzględną i uporczywą wal -
kę przyrodzie. Osuszono wiele 
tysięcy hektarów odwiecznych 
błot. wytrzebiono bezużyteczne, 
nizinne lasy. Na tych wydar -
tych przyrodzie gruntach pow-
stały plantacje herbaty i roś-
lin cytrusowych. Przed Wie l -
ką Socjalistyczną Rewoluc ją 
Październikową gruzińskie plan 
tacje herbaty za jmowały obszar 
zaledwie 890 ha, a teraz po-
wierzchnia kultur herbacianych 
wynos i już 58.000 ha —• to jest 
65 razy więcej — i p lanowo 
powiększa się coraz bardziej, 

aby w r. 1958 osiągnąć 80.300 
ha. Cały zbiór herbaty gruziń 
skiej wyniesie wówczas prze-
szło 193.000 ton. 

Osiągnięcia radzieckiej 
agrotechniki 

Zmieniły się f o r m y pracy na 
plantacjach. Uprawia jący her-
batę pracownicy sowchozów i 
kołchoźnicy posługują się n o w o 
czesnymi maszynami , które 
nie tylko ułatwiają pracę robot 
n ików, ale także staranniej o-
czyszczają, suszą i sortują liście 
herbaciane, dzięki czemu polep-
szyła się znacznie jakość pro-
dukcji . Rośnie wynalazczość te 
c h n i k ó w i robotników. Przewo 
dniczący kołchozów, mistrzo-
wie wysok i ch zbiorów, którzy 
niejednokrotnie osiągają w swo 
jej pracy niezwykłe rezultaty, 
nagradzani są orderami ; na j -
lepsi zdobywają tytuły Boha-
tera Pracy Socjalistycznej . 

Istnieje w Gruzji wiele ins-
stytucji n a u k o w y c h za jmują -
cych się problemami mechani-
zacji, zwiększenia urodzajności 

i hodowlą n o w y c h gatunków 
herbaty. Znany jest Wszech-
związkowy Naukowo - Badaw 
czy Instytut Herbaty i Kultur 
Podzwrotnikowych . Osiągnię-
cia radzieckiej agrotechniki 1 
doświadczenia radzieckich przo 
d o w n i k ó w pracy przekazywa-
ne są do praktycznego stosowa 
nia w kołchozach i sowchozach. 
W pobliżu plantacji zbudowa-
no wiele fabryk, gdzie przerób 
ka surowca jest całkowicie 
zmechanizowana. W nowoczes-
nych laboratoriach fabrycz-
nych przeprowadza się rozlicz-
ne badania i próby. 

Wys i łk i p racowników nauki, 
przodujących techników, robot 
n i k ó w i ko łchoźników zapew-
niają radzieckiej Gruzji wspa-
niały rozkwit n o w e j gałęzi pro 
dukcji , a ludziom pracy w Zw. 
Radzieckim i poza jego grani -
cami — doskonały orzeźwiają-
cy napój . 

Nowoczesne maszyny pomagają pracownikom sowchozn imienia Kirowa w zbiorze herbaty. „Her-

baciany kombajner" S. Kierechliidze, lubi swo ją pracę 

F R A S Z K I 
WOLNA EUROPA 

„Wolna Europa" operuje tonem, 
który wspólnego nic nie ma z 

bon-tonem, 
Można zastosować określenie doń: 
Nie bon-ton, ale Bonn-ton... 

NIEZAWODNY SPOSÓB 
Ktoś zapytał radiowca z „Freies 

Europa", 
na jakich dowodach artykuł swój 

oparł? 
— A na cóż dowody?! Sposób u 

nas stary: 
Wyobraźnię brudną zamieniam w 

dolary... 
Zbigniew Biegański 

UCZNIOWIE GOEBBELSA 
W USA trwa w całej pełni 

akcja palenia książek postępo-
wych lub choćby tylko „niewy-
godnych". 

Angielski dziennik DAILY 
WORKER opublikował dnia li 
sierpnia 1953 r. część listy ksią-
żek zakazanych w USA. Z tej 
listy można się przekonać, że 
specjaliści od amerykańskiego 
sposobu życia potrafią „dzia-
łać" na połu kultury nie go-
rzej od Goebbelsa. Wymieńmy 
kilka z tych wyczynów : 

Pod słonecznym niebem Gruzji na połach sowchozów pachnie 

herbata 

Herbata — to odwar z suszo-
n y c h liści drzewa Thea chi-
nensis, najbliższego krewnia -
óa kamelii . Drzewo t.o, o nie-
dużych, lśniących, zawsze zie-
lonych liściach i b iałym lub 
b ladoróżowym kwieciu, do dziś 
rośnie dziko całymi lasami na 
górskich zboczach Assamu, osią 
gając tam wysokość 15 m. Co 
najmnie j od III wieku naszej 
ery Chińczycy zaczęli upra-
wiać je na plantacjach, utrzy-
m u j ą c sztuczne krzewy o nie-
wielkie j wysokości aby wygod-
nie było zbierać liście. 

Herbata — celem wojen 
zaborczych i ucisku ludów 

kolonialnych 

Kariera herbaty była burzli-
wa. a żywot jej awanturniczy. 
Herbata wprawia ła w ruch ka-
r a w a n y wie lb łądów po pustyn-
nych bezdrożach Azji Środko-
wej . To dla jej transportu na 
szlakach, oceanicznych, w o k ó ł 
wielkiego kontynentu a frykań-
skiego, ścigały się szybkobież-
ne żaglowce —- klippery. To 
ona była celem wojen zabor-
czych i ucisku ludów kolonial-
nych. Była tą przysłowiową Szereg filiianek t małe czajniki — oto oręż labo- I W perspektywie najbliższych lat przybędzie w Gru-

kropla, która przepełnia czarę fabrycznych, pobierających próby z każdego zji 26 nowych fabryk przetwarzających liście her-

i podcięła wytrzymałość kolo- zbioru herbaty | baciane 

Na amerykańskim indeksie 
z roku 1953 znalazły się książ-
ki Einsteina o fizykalnej teo-
rii względności i książka Juliu 
sza Hlavatyego o GEOMETRII 
BRYŁ. Jak Widać żywa jest 
jeszcze goebbelsowska koncep-
cja „podejrzanej fizyki" tym 
razem „nieamerykańskiej". 

Nieamery kań s kim i pisarza m i 
okazali się nie tylko Zola i 
Tomasz Mann, ale Dreiser 
Maltz, a nawet, co było niespo-
dzianką dla lwiej większości 
Amerykanów, wielki kpiarz 
Nowego Świata. Mark Twain i 
jego YANKES NA DWORZE 
KRÓLA ARTURA. Zrewidowa-
ny amerykanizm wziął rozbrat 
z humorem i obiektywną praw 
dą a nawet strzępami tradycji. 
Wśród książek zakazanych zna-
lazły się np. Seavera antologia 
STRONICE HUMORU AME-
RYKAŃSKIEGO i antologia 
Untermeyera SKARBIEC POE-
ZJI ARYKANSKIEJ I BRY-
TYJSKIEJ. 

Psychoza podejrzeń objęła 
również prace postępowych 
grafików, a nawet powieści kry 
minalne, jeśli tylko autorzy ich 
przyznają się do postępowych 
sympatii. Wśród książek zaka-
zanych znalazły się książki o hi 
storii Żydów w USA i oczywi-
ście, książki o życiu, nędzy i 
krzywdzie Murzynów amery-
kańskich. Nie pomogły -tu na-
wet publiczne deklaracje anty-
komunistyczne poszczególnych 
autorów. 

Nie wolno bez dostatecznej 
dozy entuzjazmu pisać o mo-
nopolach ameryIcańskiCh. Dla-
tego zakazane zostały książki : 
MILIONY MELLON A, ASTO-
ROWIE, DYKTATOR PRZE-
MYŚLU STALOWEGO, GUG-
GENHEIMOWIE itp. 

Jak. widać jednolity front a-
merykańskich ciemnogrodzian 
z właściwą im bezceremoniał-
nością i beztroską czuje się 
kompetentny zarówno w rejo-
nach fizyki teoretycznej i geo-
metrii, jak i całkiem praktycz-
nych rejonach podejrzanych za 
interesowań obywateli amery-
kańskich, dotyczących życia i 
zarobków monopoli. 

NIE P OR.A/Z PIERWSZY 
POTWIERDZA SIE, PRAWDA, 
ZE GDY KULTURA ZWRACA 
SIĘ PRZECIWKO BURZUAZJI 
BURZUAZJA ZWRACA SIĘ 
PRZECIWKO KULTURZE. 

B 

CZY WIECIE 
ŻE . . . 

ARDZO nieprzezornym oka-
zał się niejaki mr. Laubach, 
wybitny członek jednej z sekt 

amerykańskich. Udał się do Afga-
nistanu i Nepalu, aby pomagać w 
zwalczaniu wywrotowej propagan 
dy komunistycznej. Powziął on 
nieszczęśliwą myśl, że odda swym 
patronom usługę zwalczając anal-
fabetyzm wśród ludności tych kra 
jów, pogrążonej w nędzy i ciem-
nocie. Osiągnął nawet na tym po-
lu pewne rezultaty stosując po-
mysłową metodę tablic poglądo-
wych. 

Działalność mr. Laubacha pos-
tawiła jednak na porządku dzien-
nym nowy problem, który jeden 
z dzienników zajmujących się 
zwalczaniem „czerwonych" formu 
luje w sposób następujący: „Mi-
liony ludzi będą umiały czytać, 

'ale będą miały do czytania tyl-
ko rzeczy zle. Komuniści bowiem 
rozpowszechniają masę literatury 
wywrotowej, która cieszy się wiel 
kim powodzeniem wśród ludności" 

Tak, pielęgnowanie obskuran-
tyzmu to jednak rzecz pewniej-
sza! 

Sladziecâie d^uianif 
Piękne radzieckie dywany wy-

konywane przez mieszkańców 
Turkmenii, Gruzji, Azerbejdżanu, 
Armenii oraz wielu innych repub 
lik i obwodów ZSRR, mają już 
swoją ustaloną sławę. Radzieccy 
artyści-dywaniarze z Azerbejdża-
nu wykonują na przykład dywany 
z portretami Puszkina i Gorkiego 
oraz scenami historycznymi z prze 
szłości własnego narodu. 

Niełatwa jest praca tkaczy dy-
wanów. Przy wykonywaniu śred-
niej wielkości dywanu tkacz mu-
si zawiązać około 750 tysięcy su-
pełków, a czas trwania tej pracy 
wynosi czasem nawet kilka mie-
sięcy. Po skończeniu dywanu trze 
ba jeszcze ubić twardą tkaninę, 

która może później przetrwać na 
wet kilkaset lat. 

M O N A C H I U M STEFAN ARSKI 

Skutki Monachium nie dały 
1939 roku wojska 

na siebie długo czekać: w marcu 
Hitlera wkroczyły do Pragi 

NA Z W A tego n i e m i e c -
k i e g o miasta na d łu -
gie lata pozostanie 

s y m b o l e m upadku, i upod 
lenia polityki kapital isty-
czne j . Tu z jechal i się Hit 
1er i Mussol ini , C h a m b e r -
lain i Daladier, by w y d a ć , 
w y r o k śmierc i na Republ i 
kę Czechos ł owacką , ć w i a r 
t o w a n o żywe ciało n i e p o -
d leg łego państwa, skazy-
w a n o j e na zagładę. Of ia -
rę wydal i w ręce kata j e j 
so jusznicy , rządy W i e l k i e j 
Brytanii i Franc j i . Dbali 
o to. by . .nowy p o r z ą d e k " 
w Europie został zaprowa 
dzonv ,-bez zakłócenia spo 
k o j u " . Istotnie . s p o k ó j 
nie został zak łócony . W 
obron ie C z e c h o s ł o w a c j i 
nie padł z ich strony ani jp 
den strzał. 

A przec ież Francja min 
ła so jusz z C z e c h o s ł o w a -
c ją . Przec ież Anelia w i e -
lokrotnie oświadczała się 
ze swa przyjaźnią dla Cze 
chofcłowaeji . Nic to. Ody 
Hitler z a ż a r ł kra io su-
d e c k i e g o — dostał tro 
przv r>nmoev Franc j i i An 

glii. Nastąpił w y p a d e k bez 
precedensu . Ult imatum do 
C z e c h ó w , d o m a g a j ą c e się 
abso lutnego p o d p o r z ą d k o -
wania żądaniom Hitlera, 
w y s t o s o w a ł Paryż i Londyn 
a w i ę c so jusznicy . W p e ł -
nych przewrotnośc i dz i e -
j a c h dyp lomac j i burżuazyj 
nej mało jest kart r ównie 
ohydnych i n ikczemnych 
jak Monach ium. 

świadomi celów 
hitlerowskich 

Rządy Angli i i Franc j i 
były ca łk iem nieźle p o i n -
f o r m o w a n e o r z e c z y w i s -
tych zamiarach Hitlera w o 
b e c C z e c h o s ł o w a c j i , ś w i a d 
czą o tym raporty ich a m -
b a s a d o r ó w w Pradze i B e r -
linie. C o k o l w i e k potpm 
rozpowiada ł Chamberlain 
i Daladier. t łumacząc się 
. . z a s k o c z e n i e m " . . .brakiem 
rozeznania s y t u a c j i " , a 
wreszc i e . . w j a r o ł o m s t w e m 
Hitlpra" — było z w y c z a j -
nym k łamstwem. 

Już 5 kwietnia 1038 r o -
ku am^flcador brylyiski w 
Prarlzp Newton. i n f o r m o -
wa ł Londyn o przebiegu 

s w e j r o z m o w y z a m b a s a -
d o r e m n i e m i e c k i m , dr. E i -
sen lohrem, z k tó re j wyn ika 
ło j asno , że N i e m c y ,>nie 
pragną b y n a j m n i e j u c z c i -
w e g o rozwiązania sprawy 
m n i e j s z o ś c i s u d e c k i e j , l e cz 
dążą do roz luźnienia związ 
ku S u d e t ó w z Pragą c e l e m 
p ó ź n i e j s z e g o oderwania 
tych t e r y t o r i ó w i w ł ą c z e -
nia ich do R z e s z y " . W dal -
szym c iągu a m b a s a d o r 
N e w t o n i n f o r m o w a ł , że 
„part ia n i e m i e c k o - s u d e c -
ka (organizac ja pod k i e r o -
w n i c t w e m Henle ina) b ę -
dzie w n i e s k o ń c z o n o ś ć 
szantażowała rząd c z e c h o -
s łowacki . by o s i ą g n ą ć mak 
s i m u m ustępstw, c o nie 
przeszkodzi j e j w tym, by 
w d o g o d n y m m o m e n c i e o -
d e r w a ć Sudety i r ozb i ć Re 
publ ikę C z e c h o s ł o w a c k ą , 
jeś l i to tylko będzie o d p o -
wiadało Rzeszy . . . " Raport 
k o ń c z y ł się p r z y t o c z e n i e m 
znamienne j opinii a m b a s a -
dora h i t l e r o w s k i e g o : , ,Cze 
c h o s ł o w a c j a j es t z trzech 
stron o to czona przez R z e -
szę i m o ż e e g z y s t o w a ć j e -
dynie pod pro tektoratem 
Rzeszy " . Była w i ę c j u ż w 
tej r o z m o w i e z a p o w i e d ź 
nie tylko o d e r w a n i a S u d e -
tów. alp c a ł k o w i t e g o z a b o -
ru C z e c h o s ł o w a c j i . 

Jeszcze wyraźn ie j spre 
c y z o w a ł p r o g r a m Hitlera 
w o b e c C z e c h o s ł o w a c j i Goe 
ring w r o z m o w i e z H e n -
d e r s o n e m 16 kwietnia 
1938 roku. Oświadczy ł 
mu. że kon ie czny jest . . p o -
dział tego wyrostka robacz 
k o w e g o (lak określał G o e -
ring C z e o h o s o ł w a c j ę ) p o -
między Polskę. W ę g r y i 
N i e m c y " . I tu w i ę c m a m y 
nie tylko p r o g r a m m o n a -
chi jsk i . ale i dalsze zamia-
ry znborczp w o b e c C z e c h " 
« łnwaoi i . 

RZRCIS Istotną — . 
skłonić C?»r:hosłPwacJę 

M i m o to rządy brytyjski 
j f rancuski szły w pełni na 

rękę Hit lerowi . Gdy rząd 
c z e c h o s ł o w a c k i w ob l i czu 
naras ta jące j pres j i n i e m i e -
ck ie j w sprawie S u d e t ó w 
o d w o ł y w a ł się do s w y c h 
z a c h o d n i c h s o j u s z n i k ó w , ci 
bądź umywal i ręce» bądź 
starali się nak łon i ć go do 
ustępstw. Charakterystycz 

ja 1938 roku w G e n e w i e . 
Bonnet „ p r a g n ą ł , by rząd 
J e g o Kró lesk ie j M o ś c i w y -
w a r ł j ak najs i ln ie jszą p r e -
s ję na rząd C z e c h o s ł o w a -
c j i . c e l e m skłonienia go do 
us tępstw, aby oszczędz i ć 
Franc j i t r a g i c z n e g o d y l e -
m a t u : z łamania so juszu a l -

W roku bieżącym mija piętnaście lat od haniebnej kon-
ferencji monachijskiej, która była wyrokiem śmierci na ów-
czesną Czechosłowację, wstę -em do wrześniowej katastrofy 
Polski i drugiej wojny światowej. 

na j es t pod tym w z g l ę d e m 
instrukcja b ry ty j sk i ego mi 
nistra spraw zagranicznych 
Halifaxa. z 12 kwietn ia 
1938 r o k u : 
' „ J e s t rzeczą istotną prze 

k o n a ć rząd c z e c h o s ł o w a c k i 
o k o n i e c z n o ś c i r ea lnego 
traktowania sprawy i poczy 
nienia m n i e j s z o ś c i s u d e c -
kie j j ak na jda le j i d ą c y c h 
u s t ę p s t w . . . " 

Tak ie by ło s tanowisko 
Angli i . A Franc ja , którą 
łączył z C z e c h o s ł o w a c j ą f o r 
malny so jusz i k o n w e n c j a 
w o j s k o w a ? Rząd f r a n c u s -
ki z a c h o w a ł się w r ę c z n ik -
c zemnie . Rząd f rancuski 
starał się za wszelką c e n ę 
w y k r ę c i ć od x spełnienia 
swych o b o w i ą z k ó w sprzy-
mierzeńca . Klucz do ca łe j 
polityki f r a n c u s k i e j w tej 
sprawie stanowi r o z m o w a 
Ronneta z Hal i faxem. prze 
prowadzona w p o ł o w i e ma 

bo wplątania się w w o j -
n ę " . 

W tym j e d n y m zdaniu 
tkwi w ł a ś c i w i e cała g e n e -
za M o n a c h i u m . 

Rząd bryty j sk i spełni ł 
życzen ie Bonneta . Hitler 
bardzo to sob ie ceni ł . H e n -
derson i n f o r m o w a ł Londyn 
18 m a j a 1 9 3 8 roku , że 
„ R z ą d n i e m i e c k i w pełni 
d o c e n i a wys i łk i b ry ty j sk i e 
w Pradze i chę tn ie widz ia ł 
b y dalsze p r ó b y d o p r o w a -
dzenia do zgody na g r u n c i e 
p o s t u l a t ó w n i e m i e c k i c h " 

Pod presją sojuszników 
Czemu n i e ? Hitler dążył 

k o n s e k w e n t n i e do zaboru 
C z e c h o s ł o w a c j i , ale — jak 
g łos i ła j e g o dyrektywa z 
18 c z e r w c a 1938 roku ( u -
j a w n i o n a podczas p r o c e s u 
n o r y m b e r s k i e g o ) : 

„ J e s t e m z d e c y d o w a n y 
p o d j ą ć a k c j ę p r z e o i w k o 
C z e c h o s ł o w a c j i tvlko w 

Hitler serdecznie ściska prawicę Chamberlaina. Rząd brytyjski od 
dał Czechosłowację w ręce kata... 

tym w y p a d k u , j eś l i będę 
mia ł zupełną p e w n o ś ć , tak 
j ak w c h w i l i r emi l i ta ryza -
c j i Nadreni i i z a j ę c i a A u s -
trii, że F r a n c j a nie uderzy 
na nâs, a w o b e c t ego A n -
glia pozos tan ie b e z c z y n n a " 

Jak w i d a ć , postulaty Bon 
neta z n a k o m i c i e pasują 
do ins t rukc j i Hitlera. Nic 
w i ę c d z i w n e g o , że sytuac ja 
z dnia na dzień ulega za -
ostrzeniu. Henle in , k tóry 
działa śc iś le w e d ł u g ins -
t rukc j i z Berl ina, p r o w o k u 
j e c o r a z to n o w e zajścia i 
w y s u w a c o r a z to n o w e żą -
dania. N a j p i e r w m o w a j e s t 
o w y r ó w n a n i u „ k r z y w d " 
m n i e j s z o ś c i n i e m i e c k i e j w 
Sudetach . P o t e m żądania 
a u t o n o m i i . P o t e m d o m a g a -
nie się praw, k tó re t w o r z y 
łyby z m n i e j s z o ś c i n i e m i e -
ck ie j w C z e c h o s ł o w a c j i ro 
dzaj pańs twa w państwie . 
W r e s z c i e żądanie p l e b i s c y -
tu... Rząd c z e c h o s ł o w a c k i 
pod pres ją s w y c h s o j u s z n i -
k ó w , k r o c z y od ustępstwa 
do ustępstwa, ale j es t r z e -
czą w i d o c z n ą , ŹP Henlein i 
.jego ber l ińs cy m o c o d a w c y 
traktują całą s p r a w ę m n i e j 
szóśc i s u d e c k i e j j e d y n i e jo 
ko pretekst do rozpętania 
akc j i , która d o p r o w a d z i 
do oderwania kra ju s u d e c -
k iego od C z e c h o s ł o w a c j i . 
T o zaś by ło j e d n o z n a c z n e 
z r o z b i o r e m i l ikwidac ją 
n i e p o d l e g ł e g o pańs twa cze 
e h o s ł o w a c k i e g o . 

Gra p o d batutą Hitlera 
r o z w i j a się c o r a z szybc ie j . 
W r e s z c i e kryzys zaostrza 
się tak da lece . że rząd bry ty j 
ski godzi się p r z y j ą ć o s o b i -
ego wys łannika f u e h r e r a 

kapitana W i e d e m a n a . k tó -
ry też 18 lipca przybywa 
lo Londynu . O w o c e m p o -

' i fnych r o k o w a ń .jest ko l e j 
iR u s t ę p s t w o C h a m b e r l a i -

na i Hali faxa. Hitler c h e c 
loslnć Sudety z rąk so jusz 

' l ików C z e c h o s ł o w a c j i , 'ci 
zaś g o t o w i są to życzenie 
spełnić . 26 lipca C h a m b e r -

lain k o m u n i k u j e w p a r l a -
m e n c i e , że rząd bry ty j sk i 
zgodz i ł się w y s ł a ć do Pra 
gi arbitra w o s o b i e lorda 
R u n c i m a n a , by rozsądzi ł 
„ s p ó r " m i ę d z y N i e m c a m i 
s u d e c k i m i a r z ą d e m p r a s -
k im. 

. . A r b i t e r " z a c h o w u j e się 
w C z e c h o s ł o w a c j i , j ak g d y 
by i n s t r u k c j e o t r zymał 
w p r o s t z Berl ina. J e g o 
s t r o n n i c z o ś ć i n i e t a j o n a 
n i e c h ę ć do C z e c h ó w j e s t 
lak w i d o c z n a , że n a w e t nie 
k tóre u g o d o w o w o b e c Hit 
lera n a s t r o j o n e o r g a n y pra 
sy b r y t y j s k i e j zaczynają 
d a w a ć w y r a z s w e m u n i e -
z a d o w o l e n i u . R a t o w a n i e 
p o z o r ó w to r zecz bardzo 
ważna . N i e m n i e j m i s j a 

o d s e t e k m i e s z k a ń c ó w p o d -
c h w y t u j e hasła h i t l e r o w -
skie. W ł a d z e c z e c h o s ł o w a 
ck ie szybko o p a n o w u j ą 
s y t u a c j ę . Henle in u c i e k a 
do Rzeszy. Hit ler w y b u c h a 
bezs i lną w ś c i e k ł o ś c i ą . 

P u c z się nie udał . 

W tym w ł a ś n i e m o m e n 
c ie B o n n e t i C h a m b e r l a i n 
d o c h o d z ą do w n i o s k u , iż 
na leży n a w i ą z a ć o s o b i s t y 
kontakt z f u e h r e r e m . .Na-
gły z w r b ł ' s y t u a c j i budz i w 
nich o b a w y . A nuż ' r ząd cze 
c h o s ł o w a c k i z d e c y d u j e się 
na s tawianie o p o r u ? T o 
b y ł o b y fata lne , 15 w r z e ś -
nia C h a m b e r l a i n lec i do 
B e r c h t e s g a d e n . N a j b a r -
dzie j z d u m i o n y był s a m 

Monachium. Tu zjechali się Chamberlain, Daladier, Hitler i Musso-
lini, by uśmiercić Czechosłowację 

R u n c i m a n a k o ń c z y się f ias 
k iem. Hi t l erowi była ona 
potrzebna j e d y n i e w ce lu 
zyskania na czasie . 

Nieudany I niepopularny 
pucz 

W e wrześniu uznał w r e 
szcie Hitler, że, godzina 
wybi ła . 1 2 - g o września 
w y g 1 a s z a s w e p r o -
w o k a c y j n e p r z e m ó w i e n i e 
w R e i c h s t a g u , b ę d ą c e s y -
gnałem do r e w o l t y w S u -
detach . H e n l o i n o w o y roz -
poczynają a k c j ę zbro jna , 
lecz natraf ia ją na n i e o c z e -
k iwany s p r z e c i w ze s trony 
n i e m i e c k i e j ludnośc i kraju 
s u d e c k i e g o . T y l k o nikły 

l l i l ler . Przyznał p o l e m , że 
Chamber la in „ s p a d ł m u 
w p r o s t z n i e b a " . Nie o m i e -
szkał j e d n a k w y z y s k a ć o -
kazji . Po raz p i e r w s z y p a -
dło teraz s ł o w o „ a n e k s j a " . 
l l i l ler zażądał , b v C z e c h o - * 
s ł o w a c j a odstąpi ła mu t e -
reny kra ju s u d e c k i e g o . 
Chamber la in g o t ó w by ł 
p ó j ś ć i na lo, c h o ć z a l e d -
wie tydzień p r z e d t e m F o -
reign O f f i c e s twierdz i ł o -
f i c j a ln i e . że W i e l k a Bryta 
nia godzi się na m a k s i -
m u m ustęps tw w o b e c Hen 
leina z w y j ą t k i e m . . . o d ł ą -
ezenia kraju s u d e c k i e g o . 

(C. d. n . ) 
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STALOWE PIĘTRA PRZYJAŹNI 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 
P a c i o r k i w i e l k i c h ż a r ó w e k 

n a n i z a n o na n i ć e l e k t r y c z -
nych p r z e w o d ó w . C z t e r y r ó w -
ne r z ę d y p ł o n ą j a s n y m świat 
ł e m na wysokośc i p o n a d stu 
m e t r ó w n a d z i e m i a . Z a p a l a j ą 
sie o z m r o k u , gasną ś w i t e m , 
g d y s c h o d z i nocna z m i a n a , 
g d y zaczyna sie n o w y d z i e ń 
p racy . . 

R z ę d y ż a r ó w e k u m i e s z c z o -
no na r a m i o n a c h p o t ę ż n y c h 
d ź w i g ó w . P r ó c z t e g o s i l ne 
r e f l e k t o r y , u s t a w i o n e na spe 
c j a l n y c h w i e ż a c h — o ś w i e t l a -
ją r o z l e g ł y p l a c b u d o w y . 
D z i e ń i noc t rwa p r a c a p r z y 
w z n o s z e n i u w W a r s z a w i e P a -
łacu K u l t u r y I N a u k i . D z i e ń 
i noc d ź w i g i p o d a j ą s ta l owe 
b e l k i , s ł u p y , b e t o n o w e p ł y -
t y s t r o p o w e , c e g ł y , c e m e n t d o 
śc ian, m u r o w a n y c h na g o t o -
w y c h j u ż p i ę t r a c h k o n s t r u k -
c j i . 

P r z e d r o k i e m o b u d o w i e 
P a ł a c u K u l t u r y i N a u k i w i e -
le s ię j u ż w W a r s z a w i e m ó -
w i ł o . Z a c z y n a n o d o p i e r o p r a -
cę. P r z y j e ż d ż a l i d o P o l s k i 
r a d z i e c c y m o n t a ż y ś c i , o p e r a -
t e r z y , s p a w a c z e . P r z y j e ż d ż a l i 
w p r o s t z w y s o k o ś c i o w y c h b u -
d o w l i M o s k w y i o d razu p r z y 
s t ę p o w a l i d o p r a c y w W a r -
szawie . N a d c h o d z i ł y w r a z z 
n i m i d ł u g i e sznu ry p o c i ą g ó w 

w i o z ą c y c h z Z S R R d o s to l i cy 
P o l s k i m a t e r i a ł y , sp rzę t i n a -
r z ę d z i a . 

A n n a L u b a s z y n a p r z e d r o -
k i e m p r z y j e c h a ł a d o Warsza- . 
wy j uż d r u g i raz. P i e r w s z y m 
r a z e m b y ł a t u w r o k u 1 9 4 5 . 
Jako ł ą c z n i c z k a f r o n t o w e g o 
o d d z i a ł u a r t y l e r y j s k i e g o L u -

wych — s ł y n n y c h na c a ł y m 
św iec ia . . K a t i u s z " . J e g o b a t e . 
r ia r o z b i ł a h i t l e r o w s k i e u» 
m o c n i e n i a p o d W a r s z a w ą , o -
t w o r ? y ł a w t e n sposób d r o g ę 
d o p o l s k i e j s to l i cy . S t e f a n i u k 
za raz p o w y z w o l e n i u W a r s z a -
wy , p r a c o w a ł w o c h o t n i c z y c h 
r a d z i e c k i c h b r y g a d a c h , k t ó -

baszyna p r z e w ę d r o w a ł a o g r o - . re P o l a k o m p o m a g a - ł y p r z y 
m n y szmat d r o g i — o d M o s - p i e r w s z y c h p r a c a c h , p r zy oczy 
k w y , s p o d k t ó r e j c o f n ę l i się 
p r z e p ę d z e n i h i t l e r o w c y p r zez 
W a r s z a w ę d o B e r l i n a . L u b a -
szyna d o s ł u ż y ł a się w A r m i i 
R a d z i e c k i e j , w a r t y l e r i i , s t o p -
n ia s ta rszego s ie r żan ta . G d y 
s k o ń c z y ł a się w o j n a , g d y r a -
d z i e c c y ż o ł n i e r z e w r a c a l i j u ż 
z f r o n t u d o d o m u , A n n a p o -
j e c h a ł a d o M o s k w y . T a m p ra 
c o w a l a p r z y b u d o w i e n o w y c h 
d z i e l n i c m i e s z k a n i o w y c h , p o -
t e m p rzesz ła d o p r a c y p r z y 
m o n t a ż u s t a l o w y c h k o n s t r u k -
c j i j e d n e g o z o ś m i u w y s o k o -
śc i owców s to l i c y Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o . P o m i s t r z o w s k u 
. o p a n o w a ł a swój n o w y z a w ó d . 
J a k o j e d n a z p r z o d u j ą c y c h 
p r z y j e c h a ł a d o W a r s z a w y , b y 
t u t a j m o n t o w a ć s t a l o w e p i ę -
t ra P a ł a c u P r z y j a ź n i . 

B y ł t eż w W a r s z a w i e S e r -
g i e j S t e f a n i u k , ż o ł n i e r z R a -
d z i e c k i e j A r m i i . B y ł o g n i o m i 
s t r zem w b a t e r i i d z i a ł r a k i e t o 

szczan iu u l i c z g r u z ó w i s ta -
w i a n i u p i e rwszy d o m ó w . P o -
t e m Serg ieJ w r ó c i ł d o Z w i ą z -
k u R a d z i e c k i e g o , p r a c o w a ł ja 
k o spawacz p r z y b u d o w i e n o -
w e j e l e k t r o w n i na D n i e p r z e . 
Jest j e d n y m z n a j l e p s z y c h 
spawaczy w Z S R R — p r z y j e -
c h a ł c h ę t n i e d o W a r s z a w y , b y 
d a l e j p o m a g a ć Po l sce w o d b u 
d o w i e I r o z b u d o w i e s to l i c y . 

T a k i c h , j a k L u b a s z y n a czy 
S t e f a n i u k , w i e l u jest r o b o t n i -
k ó w na b u d o w i e P a ł a c u K u l -
t u r y i N a u k i w W a r s z a w i e . 
P r z e d t e m , w 1 9 4 5 r o k u , p r z y 
n ieś l i m ias tu w y z w o l e n i e . T e -
raz s taw ia ją n a j p i ę k n i e j s z y , 
w Po l sce g m a c h . 

Z W Y S O K O Ś C I 2 2 6 M . 
2 0 w i e l k i c h i m n i e j s z y c h 

d ź w i g ó w b e z p r z e r w y p o d a j e 
m a t e r i a ł y . K i l k a z p r a c u j ą -
cych p r z y b u d o w i e d ź w i g ó w 
s k o n s t r u o w a n y c h jes t w t e n 
s p o s ó b , że wraz z p o d n o s z e -

n i e m się p o z i o m u b u d o w y — 
p o d n o s i się r ó w n i e ż i d ź w i g . 
P o d w y ż s z e n i e d ź w i g u o m e t r 
t rwa z a l e d w i e 7 — 8 m i n u t . 

N a wysokośc i 1 4 0 m e t r ó w , 
w o s z k l o n e j k a b i n i e o p e r a t o -
ra d ź w i g u , wisi r a d i o w y g ł o ś -
n i k . P r zy s to le m a n e w r o -
w y m stoi m i k r o f o n . P r zez g ł o ś 
n i k co c h w i l ę p a d a j ą p o l e c e -
nia : — na 1 5 p i ę t r o t r z e b a 
m o n t a ż y s t o m p o d a ć d o d a t k o -
we b e l k i , na 1 7 c z e k a j ą na 
c e g ł y , na 2 8 k o r t ç y / się za» 
pas c e m e n t u . . . 

P r zy k a ż d y m s tanow isku 
r o b o c z y m , na k a ż d y m p i ę t r z e 
z a i n s t a l o w a n o t e l e f o n y . N a 
d o l e , w b u d c e d y s p o z y t o r a , 
w y g l ą d a j ą c e j ze szczytu k o n -
s t r u k c j i , j a k p u d e ł k o z a p a ł e k 
— k i e r o w n i c y o d c i n k ó w p r z y j 
m u j ą m e l d u n k i o p o s t ę p i e p r a 
cy . u d z i e l a j ą p r zez t e l e f o n 
r a d i w s k a z ó w e k , p r zez r a d i o 
p o r o z u m i e w a j ą się z o p e r a -
t o r a m i s p r z ę t u . 

W i e l k a , nowoczesna b u d o -
wa ma n o w o c z e s n e ś r o d k i ł ą -
cznośc i . • 

W a r s z a w i a c y b a r d z o i n t e -
resu ją się o d b u d o w a i r o z b u -
d o w ą s w o j e g o m ias ta . I n t e r e -
su je się n ią zresztą i ca ła P o U 
ska. C o n i e d z i e l ę k i l k a n a ś c i e 
t ys ięcy o s ó b p r z y j e ż d ż a d o 
s to l i c y , b y na w ł a s n e oczy o -

ZYGMUNT KOCZOROWSKI 

Prawo każdego człowieka 
Prawda e konieczności pracy 

i w y p o c z y n k u jest od dawną 
prawdą powszechną. Wie l e jed 
nak w i e k ó w minęło n i m w zor 
g a n i z o w ą n y m społeczeństwie 
ludzkim p r a w d a ta stała się 
p r ą w e m . 

Trzeba było wie lu lat w a l k 
proletariatu, trzeba było W i e l -
kiej R e w o l u c j i Socjal istycznej , 
aby p r a w o każdego obywate la 
do pracy i p r a w o d o w y p o c z y n -
ku zostało u s t a w o w o zagwaran 
łowane. 

W e ź m y na chwi lę do ręki 
Konstytuc ję Z w j ą z k u Socjal is -
ycznych Republ ik Radzieckich 
. a j r z y j m y do rozdziału X — 
irtykuł 119 : 

„Obywate le Z S R R mają pra-
VQ de w y p o c z y n k u " , ' 

Dalej : 
„ P r a w o (jo w y p o c z y n k u jest 

.abezpieczone... przez oddanie 
lo użytku ludu pracu jącego 
szerokiej sieci sanator iów, do-
m ó w w y p o c z y n k o w y c h , k lu -
bów" . 

M ó w i ą c o zdobyczach i osiąg-
nięciach ludzi pracy dobrze jest 
sięgnąć' do cy f r . C y f r y przema-
wia ją prostym, nie w y m a g a j ą -
c y m komentarza językiem. Oto 
pierwsza z brzegu, i lustrująca 
c y t o w a n y ar tykuł konstytucj i 
Z S R R : W Związku Radzieckim 
istnieje obecnie ponad 350 mie j -
scowośc i w y p o c z y n k o w y c h i u-
zdrowisk. 

Ta c y f r a p o d s u m o w u j e to, co 
zrobiono dotychczas w tej dzie-
dzinie w c iągu 36 lat istnienia 
państwa soc jal izmu. A warto 
przypomnieć , że na ten okres 
składają się w historii Związku 
Radzieckiego — 4 lata w a l k z 
interwenc ją , trudne lata mię-
d z y w o j e n n y c h pięciolatek, kie-
d y naród radziecki w zacofa-
n y m gospodarczo kra ju budo-
w a ł podstawę swe j dzisiejszej 
potęgi — ciężki przemysł , 4 la-
ta bohaterskich zmagań z hit-
l e r o w s k i m najeźdźcą i z n ó w 
trudne lata powo jenne j odbudo-
w y . 

Krym należy do największych o środków wczasowych ŻSRR. 

rze, góry, źródła wód leczniczy ch i piękne palmowe gaje stwa-

rzają wspaniałe warunki do wypoczynku. 

A oto druga cyfra . Cyfra, 
którą każdy móg ł w y n o t o w a ć 
spośród pozyej j ogłoszonego nie 
d a w n o budżetu ZSRR : W 
Związku Radzieckim na akcję 
soc jalno - kulturalną przezna-
cza się 129,8 mi l iarda rubli. 

• * 

Wie lk i jest Związek Radziec-
ki. Obejrzenie nawet na mapie 
350 mie jscowośc i , w których 
wśród zjeleni drzew i błękitu 
mórz. w pięknych domach wcza 
s o w y c h i sanatoriach w y p o c z y -
wają ludzie radzieccy, zabrało-
by n a m dość dużo czasu. Za-
pozna jmy się tylko z na jbar -
dziej znanymi . 

...Błękitno - zieloną wodę Mo-
rza Czarnego przecinają spie 
nione bruzdy, c iągnące się za 
r u f a m i statków. Spod błękitów 
wprost w morze spadają skali -
ste kaskady gór. Kaukaz. Soczi. 
Piękne po łudniowe miasto prze 
c inają szare wstęgi asfalto* 
w y c h arterii. Spoza szpalerów 
c y p r y s ó w i eukal iptusów prze-
b łyskują białe śc iany budyn-
k ó w . 

W carskie j Rosj i by(o te 
brudne, p rowinc j ona lne mias-
teczko. Źródła lecznicze, znaj-
dujące się w rękach prywat -
n y c h przedsiębiorców, by ły nie-
dostępne. dla ludzi pracy . 
Dziś jest to wspaniałe uzdro-
wisko , c z y n n e przez 
ca ły rok. W ciągu 30 ostatnieh 
lat liczba kurac juszy wzrosła 
tu prawie stokrotnie. Obecnie 
prowadzona jest dalsza rozbu-
dowa. uzdrowiska. Poszukuje 
się n o w y c h źródeł g o r ą c y c h 
w ó d leczniczych. \V b ieżącym 
planie pięcioletnim powstaje w 
pobliżu Soczi szereg n o w y c h 
uzdrowisk, między i n n y m i po-
ważnie rozbudowane zostaną 
Soczi — Macesta i Soczi — 
Chosta.. 

. . .Ukraina, Malownicza mie j -
scowość wśród szerokich stepów 
i pól — Mirgorod. Kiedyś by ła 
tu n igdy nie w y s y c h a j ą c ą błot-
nista kałuża, którą unieśmier-
telnił w j e d n y m ze s w y c h utwo 
r ó w wie lk i Gogol. Dziś s łynna 
kałuża nie istnieje. Istnieje na-
tomiast s łynne ze s w y c h wód 
uzdrowisko. Zbudowane zostało 
przez radzieckich ludzi i dla ra-
dzieckich ludzi. 

...Zagłębie Donieckie — krai-
na kopalń w ę g l o w y c h . Ale oto 
wśród stepu wyrasta tonące w 
zieleni miasto, w którym nie 
widać wież górniczych. To Zda-
n o w — port Morza Azowskiego 
i równocześnie jeden z najpo-
pularnie jszych ośrodków kura-
c y j n y c h i w c z a s o w y c h Ukrainy. 
Słońce i wspaniałe powietrze 
przyciąga tu na wypoczynek ty-
siące ludzi pracy. 

...Na północ od Leningradu 
rozciąga się Przesmyk Karel-
ski. Przed siedmiu laty w myśl 
uchwały Partii i Rządu utwo 
rzono tu obszerną północną stre 
fę uzdrowiskową Kra ju Rad. 
Istnieje tu już 100 sanatoriów, 
d o m ó w w y p o c z y n k o w y c h i pre-
wentor iów dziecięcych. Naff 
brzegami Zatoki Fińskie j spoty 
kają się ludzie wielu miast ra-
dzieckich, którzy przyjechali tu 
po zdrowie i siły. 

W radzieckich domach wypo-
c z y n k o w y c h spotykają się lu-

dzie różnych zawodów ze wszy-
stkich k r a j ó w wielkiege Kra ju 
Rad. Przyjeżdżają tu górn i cy i 
włókniarze, kołchoźnicy i hut-
nicy, urzędnicy i młodzież 
szkolna. Z dalekich mórz Pół-
nocy , z ziem kola podbieguno-
w e g o mkną na K r y m pociągi z 
j a d ą c y m i na wczasy m a r y n a -
rzami pó łnocnych sz laków mor -
skich i p racownikami podbie-
g u n o w y c h stacji badawczych. 
Z tajgi nad A m u r e m samolo-
tami i dalekobieżnymi pociąga-
mi zdążają do oś rodków wcza-
s o w y c h na Kaukazie drwale i 
pracownicy przemysłu leśnego. 
Z g o r ą c y c h k r a j ó w ś r o d k o w e j 
Azji jadą ludzie do kąpielisk 
morsk i ch nad Bałtykiem. 

P r z y p o m n i j m y sobie raz je-
szcze : 

„Obywate le ZSRR mają pra-
w o do w y p o c z y n k u " . Obywate-
leZSRR. To znaczy każdy czło-
wiek radziecki. 

Zygmunt Koczorowski 

b e j r z e ć co się t u t a j d z i e j e . 
W y s o k o t r z e b a z a d z i e r a ć 

g ł o w ę , ż e b y d o j r z e ć p r a c u j ą -
cych p r a w i e p o d c h m u r a m i , 
wysoko t r z e b a s p o g l ą d a ć , b y 
o b s e r w o w a ć j ak d ź w i g i p o d a -
ją b e l k i i p ł y t y . 

D O T R Z Y M A J Ą S Ł O W A 

N a d Warszawą wznos i się 
w t e j chw i l i 3 0 s ta lowych p i ę -
t e r . D o końca b u d o w y zos ta-
ł o jeszcze 1 4 . P o t e m , na 
szczycie z a b ł y ś n i e jeszcze o k -
s y d o w a n a i g l i c a , k t ó r e j szpic 
s i ę g n i e 2 2 6 m e t r a . 

W t y m r o k u ca ła k o n s t r u k -
c ja — wraz z i g l i c a — b ę -
d z i e g o t o w a . G o t o w e też b ę -
dą w s tan ie su rowym wszy-
s t k i e b o c z n e sk r zyd ła P a ł a c u . 
Już dz i s ia j b e t o n u j e się d a c h y 
i m u r u j e śc iany d z i a ł o w e w 
p r z y s z ł y m P a ł a c u M ł o d z i e ż y . 
P o m i e s z c z e n i a b i b l i o t e k , la -
b o r a t o r i ó w , p r a c o w n i t e c h -
n i cznych czy warsz ta tów — za 
raz p o p o s t a w i e n i u ścian — 
t y n k u j e się I o z d a b i a sz tuka-
t e r i a m i . W p r z y s z ł y m P a ł a c u 
S p o r t o w y m g o t ó w jest w i e l k i 
basen p ł y w a c k i i sala g i m n a -
s tyczna. b u d u j e się jezsze j e -
d n ą sa lę , t r y b u n y d l a p u b l i -
czności i p o d z i e m n ą s t r z e l n i -
cę. Za k i l k a t y g o d n i g o t o w e 
b ę d a p o m i e s z c z e n i a d w ó c h 
k i n , t e a t r u I M u z e u m P r z e -
m y s ł u i T e c h n i k i . 

N a wszystk ich o d c i n k a c h 
— na części w y s o k o ś c i o w e j , 
p r z y b o c z n y c h s k r z y d ł a c h , 
p r z y o g r o m n e j ha l i k o n g r e s o -
w e j , k t ó r a p o m i e ś c i p o n a d 3 
t ys iące o s ó b — wszędz ie ra -
d z i e c c y b u d o w n i c z o w i e z n a -
czn ie sk róc i l i t e r m i n w y k o n y -
w a n i a p r a c . 

Z e s ta l i u ży te j do t ychczas 
na w z n i e s i e n i e k o n s t r u k c j i 
p a ł a c o w y c h g m a c h ó w m o ż n a -
b y pos taw ić p r zesz ło t rzy m o -
sty p r zez W i s ł ę . B l i s k o 2 0 t y 
s ięcy t o n s ta l i , w y p r o d u k o w a -
n e j w n a j l e p s z y c h r a d z i e c k i c h 
h u t a c h M a g n i t o g o r s k a . u t w o -
r z y ł o j u ż 3 0 p i ę t e r P a ł a c u 

K u l t u r y i N a u k i . Jeszcze p o -
t r zebą p o ł o w ę t e j i lośc i — 
ca ła k o n s t r u k c j a , o d p o w i e d - . 
n io p o s e g r e g o w a n a 1 p r z y g o -
t owana czeka j u ż w b a z i e , na 
m o n t a ż . 

P o c i ą g z m a t e r i a ł a m i , j u ż 
z u ż y t y m i d o b u d o w y P a ł a c u 
us taw iony na j e d n y m t o r z e , 
c i ą g n ą ł b y się o d Paryża 
p r zez B e r l i n d o Warszawy . 
D o da l sze j b u d o w y p o t r z e b a 
b ę d z i e m a t e r i a ł ó w , , o d P a -
ryża d o B e r l i n a " . 

Już dz iś w W a r s z a w i e n ie 
ma c z ł o w i e k a , k t ó r y n ie w i e -
r z y ł b y . że 2 2 l i p c a 1 9 5 5 ro -
ku P a ł a c K u l t u r y i N a u k i 
b ę d z i e g o t ó w . P r a c u j ą c e 
d n i e m i nocą d ź w i g i , rosną-
ce b e z p r z e r w p i ę t r a d o w o -
dzą n a j l e p i e j , że r a d z i e c k a 
z a ł o g a d o t r z y m a s łowa. Już 
dz iś cieszą się warszaw iacy , że 
b ę d ą m o g l i p o p a t r z e ć na 
swoje m ias to z t a k w i e l k i e j wy 
sokośc i . N a 3 3 p i ę t r z e ' w y b u -
d o w a n a b ę d z i e s p e c j a l n a g a -
le r ia o b s e r w a c y j n a z t a r a -
sem. j u ż dz iś p o l s k i e f a b r y k i 
Op racowu ją w z o r y m e b l i i u -
r z ą d z e ń d l a p rzysz łych p a ł a -
cowych sal. 

P R Z Y J A Ź Ń I N A U K A 

W r a z z r a d z i e c k i m i t o w a -
rzyszami na b u d o w i e p r a c u j ą 
i po l scy r o b o t n i c y . Przyszl i 
t u t a j na k r ó t k o — b y p o z -
nać nowe m e t o d y , nowe m a -
t e r i a ł y , maszyny i u r z ą d z e n i a . 
P o t e m wraca ją d o s i eb i e — 

Studenci, którzy uczestniczyli w obradaęh Ul Światowego Kon• 
gresu Studentów, żywo interesowali się przebiegiem bądoips, 
mechanizacją robót oraz rozwiązaniem architektonicznym Pała? 
cu Kultury i Nauki. Na zdjęciu: grupa studentów i wiedza budo-

wę Pałacu. 

p o k a z u j ą i n n y m , 
c z e g o się o d r a d z i e c -
k i ch k o l e g ó w nauczy l i . W t en 
sposób — wraz z P a ł a c e m 
K u l t u r y i N a u k i — rosną 
nowe k a d r y b u d o w n i c z y c h . 
N a s t ę p n e wysokośc iowe g m a -
chy , k t ó r y c h nowa Warszawa 
mieć b ę d z i e spo ro — p o s t a -
wią j uż po l scy f a c h o w c y , w y -

Ponad 600 pacjentów dziennie 
obsługuje przychodnia na Woli 
W początkach br. uruchomio-

no na Woli dzielnicową przy-
chodnię specjalistyczną. Mieści 
się ona w trzypiętrowym, spe-
cjalnie na ten cel wybudowa-
nym domu. 

Nowa przychodnia posiada na-
stępujące specjalności: okulisty-
kę, laryngologię, chirurgię, gine-
kologię, reumatologię, wenerolo-
gię, onkologię, dentystykę, fizy-
koterapię. 'Szczeetflme rozbudo-
wana jest pediatria. Przychod-

nia, posiadająca pełne wyposaże-
nie w aparaty lecznicze i narzę-
dzia, obsługuje dziennie od 600 
do 700 pacjentów. 

Oprócz centralnej przychodni 
specjalistycznej pracuje na Woli 
5 przychodni rejonowych oraz 20 
przychodni przy zakładach pra-
cy. W najbliższym ezasie, w mia-
rę napływu nowych kadr, w za-
kładach pracy na Woli powsta-
ną nowe ambulatoria i punkty 
felczerskie. 

szko len i p rzez r a d z i e c k i c h 
p r z y j a c i ó ł . 
Uczą się w ięc i p r a c u j ą p o l -
scy b u d o w n i c z o w i e P a ł a c u 
K u l t u r y i N a u k i . . Uczą się — 
i wraz z r a d z i e c k i m i t o w a r z y -
szami coraz l e p i e j , szybc ie j 1 
p i ę k n i e j wznoszą w s p a n i a ł y 
g m a c h . Już dz iś wysoko , na 
3 0 p i ę t r z e s ięga ją s t rze l is te 
k o n s t r u k c j e . Rysu je się z d n i a 
na d z i e ń wy raźn ie j sza sy lwe t -
ka s ta lowych p i ę t e r . B i e l e j * 
n a d Warszawą jasne , ce rami» 
czne e l e w a c j e . W t y m r o k u 
g o t o w y b ę d z i e szk ie le t P a ł a -
cu, w p rzysz ł ym p r o w a d z i ć się 
b ę d z i e w e w n ę t r z n e r o b e t y 
w y k o ń c z e n i o w e . A za n ie c a ł e 
dwa la ta , 2 2 l i pca 1 9 5 5 r e -
k u Warszawa o t r zyma o d ra-
d z i e c k i c h p r z y j a c i ó ł g m a c h 
o k u b a t u r z e p o n a d 3 0 0 t y -
s ięcy m e t r ó w sześc iennych I 
wysokośc i 2 2 6 m e t r ó w . 

Jan P i l a r sk i 

Co pisze dziennikarz francuski o Polsce 

POLSKA - KRAJEM TULTV PRACY 
W ub. czwartek 17 bm. zamieściliśmy pierwszy artykuł Jean 

Piehon, redaktora dziennikarza paryskiego „Combat", 
Poniżej podajemy dalszy ciąg tego reportażu. 

Jakież dwa elementy, uwypuk- cia w Polsce uderzają przybysza 
łające się na tle codziennego ży- z zachodu? 

Cchałtubo jest jednym z najpiękniejszych uzdrowisk Gruzji. Do tego wspaniałego 
przyjeżdżają na wypoczynek i kurację radzieccy górnicy. 

sanatorium 

P O L S K I E R A D I O 
P r o g r a m a u d y c j i na poniedz ia łek 2 1 w r z e ś n i a 

NA FALI 1.3Z2 
Godz. 13.00: Muzyka operowa 

— płyty; 1'6.00: Dziennik popo-
łudniowy; 16.10: Sarasate; Me-
lodie cygańskie wykona Rudolf 
Piokert — skrzypce z tow. Ork. 
Rozgł. Lipskiej pod dyr. Rudolfa 
Kleinert ( taśmy) ; 16.20: Muzyka 
rozrywkowa w wyk. Zespołu Ins-
trumentalnego Jerzego Wasia-

ka; 16.45: Głos mają kobiety; 
17.20: Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. Rozgł. Szczecińskiej 
PR pod dyr. Władysława Gór-
żyńskiego: 18.00: „Na szerokim 
świecie"; 18.15: Koncert muzy-
ki popularnej ; 1. Mendelssohn ; 
Uwertura do haiki „Piękna Melu 
zyna"; 3. Borodin ; Nokturn z 
kwartetu smyczkowego; 2. Saint-
Saens; Karnawał zwierząt; 4. 
Ravel; Bolero: 19.15: „Na mło-
dzieżowej antenie"; 20.00: Stan 
pogody i Dziennik wieczorny ; 
20.28 : Wiadomości sportowe : 
20.38: Piosenki radzieckie w 
wyk. Chóru Aleksandrowa; 20.45: 
„Szkuner Kolumba" — Mikołaja 
Trubłanjni, przekład Jerzego Ry-
chlińskiego ; 21.05: Koncert ku 
czci Karola Szymanowskiego : 

Symfonia „Pieśń o nocy". Wyk. 
Ork. Symf. Filharmonii Warsza 
wskiej, Chór Filharmonii Poznań 
skiej i Krakowskiej PR pod dyr. 

Witolda Rowickiego, solo sopra-
nowe — Alma Bolechowska; 2 
tańce z baletu „Harnasie" wyk. 
Wielka Ork. Symf. PR. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga ; 22.00 : Z cy-
klu „Muzyka Polskiego Odrodzę 
nia" — aud. słowno-muzyczna w 
opracowaniu Wilkowskiej ; 23.00 : 
Ostatnie wiadomości. 

NA FALI 407 m. 
14.00: Program dnia; 14.05: In 

formacje; 14.30: Koncert solis-
tów. Wykonawcy: Zofia Bren-
czówna — klawesyn; Stanisław 
Bocek — skrzypce ; Stanisław 
Renz — akompaniament; 15.00: 
W. A. Mozart; Część III Mennot 
i IV Finał Symfonii g-moll. Wyk. 
Ork. Symf. pod dyr. Artura Tos-
canini'ego ( taśmy) ; 15.15: Mu-
zyka rozrywkowa — taśmy : 
16.00 : Radziecka muzyka ludowa, 
taśmy; 16.20: Utwory Reinholda 
Gliera — 1. Uwertura „Brater-
stwo Narodów"; 2. Koncert na 
glos i orkiestrę; 3. Fragmenty z 
muzyki baletowej z op. „Szach 
Semen"; 17.00: Wiadomości po-
południowe; 17.15: Muzyka na 

dwa fortepiany; 17.30: „Na war-
szawskiej fal i " : 18.00 : Muzyka 
taneczna; 18.3(1 : „Nasze chóry 
śpiewają" — śpiewa Chór mie-
szany „Lutnia" przy klubie fab-

rycznym kopalni „Walenty Wa-
wel" w Pawłowie pod dyr. A. Sku 
tell ; " 18.50: Milleecker: Wiązan-
ka z opt. „Student Żebrak" — 
wyk. Orkiestra; 18.57: W 70-ro-
cznicę urodzin Karola Szymanów 
skiego; 1. Fragmenty z książki 
Jerzego Mieczysława Rytarda 
„Wspomnienia o Karolu Szyma-
nowskim"; 2. 4 fragmenty z ba-
letu „Harnasie" — wykona 
Wielka Orkiestra Symfoniczna PR 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga ; 
19.30: Muzyka i aktualności; 20.00 
Audycja literacka; 20.20: Koncert 
Krakowskiej Ork. PR, pod dyr. 
Jerzego Gerta; Solista; Antoni 
Majak — bas; 1. Raohmaninow ; 
2. Serenada; 2. Sachnowski; Ko-
wal; 3. Rubinstein; Perska pieśń 
miłosna: 4. Czajkowski: Dziadek , 
do orzechów — suita; 21.26: Wia-
domości sportowe: 21.36: Muzy-
ka taneczna — płyty; 22.20: M. 
Ravel; „Dziecko i czary" — ope-
ra wg. poematu Calette. Wyko-
nawcy : Soliści i Ork. Radia Fran-
cuskiego pod dyr. Ernesta Eoura. 
Osoby: Dziecko, matka, kot, kot-
ka, pasterki, pasterze, księżniczka, 
mały staruszek, zwierzęta, ogień, 
drzewa, słowik, imbryk, chińska 
filiżanka, fotel: 23.50: Ostatnie ; 
wiadomości. 

Przede wszystkim portrety ro^ 
botników, które w liczbie tysięcy, 
zdobią place i miejsca publiczne. 
Są to robotnicy zasłużeni, przed-
stawieni w ten sposób wdzięczne-
mu narodowi. Drugim elementem, 
rzucającym się w oczy — są ko-
biety. Kobiety, które widzi się w 
kopalni, na rusztowaniu, regulu-
jące ruch uliczny, lub jako kon-
duktorki tramwajowe. 

W Polsce bowiem, jak w każ-
dym zresztą kraju demokracji lu 
dowej, praca staia się kultem. 
Nie znajdzie się tu bezrobotnego, 
nie ma żebraków (po przebyciu 
3.000 km. na obszarze Polski spot 
kałem jednego na ulicach Warsza 
wy). 

Sądząc z wrażeń, jaicie odnie-
śliśmy zwiedzając kopalnię, odlew 
nię, fabrykę metalurgiczną, fabry-
kę kosmetyków i drukarnię — 
wszędzie warunki pracy są jak naj 
lepsze. Są one często idealne, spel 
niając podwójne wymagania za-
równo pod względem higieny, jąk i 
bezpieczeństwa, tak jak to zaobser 
wowaliśmy np. we wzorowej dru-
karni w Warszawie, w której wy-
ohodzi Organ Zjednoczonej Partii 
Robotniczej „Trybuną Ludu". 

CZUJNOŚĆ 
I USPRAWNIENIE PRACY 

Wprowadzony tu w życie system 
norm, skłania wielką liczbę mło-
dych mężczyzn i kobiet do pracy 
w fabrykach. Poznańska fabry-
ka „Stalin", produkująca lokomo 
tywy i wagony zatrudnia 33 proc. 
młodych mężczyzn poniżej 25 lat 
i 26 proc. kobiet, przy ogólnej licz 
bie 30.000 robotników. Produkcja 
miesięczna fabryki wyraża się w 
cyfrze 20-tu wagonów i 15-tu lo-
komotyw. Norma pracy, jaką ro-
botnik winien wykonać, by otrzy-
mać swój zarobek, obliczony jest 
każdego miesiąca i ustalony wg. 
przeciętnej wydajności ludzkiej na 
godzinę, potrzebnej dla wyprodu-
kowania określonego artykułu. U-
lepszenie metod pracy jest dzie-
łem samych robotników, którym 
rzecz prosta zależy na tym, hy 
wynalezieniem nowej metody us-
prawnić swą pracę. W istocie, je-
śli taka rzecz się udaje, w ciągu 
6-ciu miesięcy wynalazca nowej 
ulepszonei metody, wynagrodzony 
jest według dawnej normy pro-
dukcji, w ten sposób korzysta on 
z pewnego rodzaju renty robotni-
czej. 

ROBOTNIK O ZŁOTYCH 
REKACH 

Teoretycznie biorąc, ten system 
produkcji winien przyczynić sic 
do podniesienia poziomu intelek-
tualnego w zakresie prac fizycz-
nych. Możliwość ta jednak iest 
ograniczona i nie może hyć sto-
sowana przy tego rodza.iu czyn-
nościach. jak np. system łańcu-
chowy pakowania, których to o-
neraeji byliśmy świadkiem w fa-
bryce wyrobów kosmetycznych. 
Lecz i tutaj ..promocje" mają 

miSjsce, co jest wynikiem raczej 
czynników psychologicznych i en-
tuzjazmu do pracy. Słowem — pr» 
ca ręczną popłaca w Palsee. 

W fabryce „Stalin" np. normy 
wydają się dość niskie, tak ż« 
przeciętny robotnik z łatwością 
może je przekroczyć w 130, 150 i 
200-tu proc. A będąc przadowni 
kiem pracy można pójść jeszcze 
dalej... I tak, wykwalifikowany ro 
robotnik, nazwany „robotnikiem o 
złotych rękach", wykonał 481 paoe. 
normy, osiągając w sumie 5.600 zł. 
w ciągu miesiąca, co równałoby 
się możliwości zakupu za 100.000 
fr. we Francji. 

Robotnik ów jest jednym s tych 
przodowników pracy, których poł-
trety zdobią place publiczne Po? 
znania. 

DALEKO POSUNIĘTE 
KORZYŚCI SOCJALNE 

Zabezpieczenie materialne, jakiś 
gw arantuje praca fizyczna w Pol* 
sce, idzie w parze z korzyściami 
społecznymi stworzonymi i rozr 
winiętymi przez ustrój ludowy. 
Dla udostępnienia pracy kobietom 
— potrzebne są ośrodki dla daeel. 
Fabryka np. ma jeden żłobek, 4 
przedszkola i 2 świetilce. W czasis 
wakacji, 800 dzieci od 7 do 14 
lat jedzie na kolonie. Są on* 
bezpłatne dla dzieci, których 
rodzice mają niższe zarobki. Ro-
botnik korzysta z bezpłatnej opn 
ki lekarskiej i Ubezpieczałni Sps-
Jecznej, która gwarantuj» mu, w 
wypadku przerwy w pracy 70 pra 
cent jego zarobku, w przeciąju 
39 tygodni. W wypadku niezdsl. 
ności do pracy otrzymuje on pen-
sję równą 80 proc. zarobku (prsy 
stwierdzeniu jego 100-proe. kale-
ctwa). Kobieta w ciąży ma pr»-
wo do 12 tygodni odpoczynku. A 
po rozwiazaniu dysponuje 1 go-
dziną dziennie dla nakarmienia 
dziecka. Zgodnie z orzeczeniem 
lekarza, może ona wykonywać 
lżejszą prace, korzystając jednak 
nadal z - jej poprzedniego wyn»-
grortzenia. 

Wreszcie przyznane jest odszko-
dowanie w wypadku zgonu, a eme-
rytura przysługująca kobietom ®d 
55 lat, mężczyznom zaś od l i t 
60-ciu wynosi 55 proc. od vyse-
kości ostatniego zarobku. 

ftOI.A SYNDYKATÓW 
W łonie każdego przedsiębior-

stwa syndykat zawodowy dyspo-
nuje kasą wzajemnej pomocy. 
Może on udzielić pożyczki swym 
ozlonkom, znajdującym się w kin 
notliwym położeniu finansowym. 
W okresie wakacyjnym, syndykat, 
wyznacza miejsca w ośrodkach 
wypoczynkowych i udziela reduk-
cji robotnikom. Wprowadza on 
również ulei kolejowe, tramwaj», 
we i zniżkowe eeny w kinach. 
Liczba członków syndykatów stu-
le wzrasta. W chwili obecnej M 
proe. robotników polskich nal»-
ży do syndykatu. 
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CIELICZKA I STABLINSKI 
W WYŚCIGU BORDEAUX-! 

Z chwilą jak zbliżał się termin 
wyścigu Bordeaux — Paryż zada-
wano sobie pytanie czy wyścig 
w ogóle odbędzie się. Od Kubłe-
ra zależało, czy wyścig odbędzie 
się czy też nie. Trudny wyścig 
Bordeaux — Paryż (600 km.) or-
ganizowany pod koniec września 
nie znalazł dużo zwolenników. 
Na 12 zaangażowanych kolarzy, 
8 stawi się do startu: Van Est, 
Ockers, Kubler, Diot, A. Mahe, 
Cieliczka, De Santi i Stabliński. 

Wyścig jest trudny a szanse do j 
zwycięstwa mają Van Est, Kub-
ler, Ockers i Diot. Kolarze wy-
ruszą o godzinie 1.30 w nocy na 
pokonanie 250 km. trasy. 

Każdy kolarz przygotował się 
do tego wyścigu w swoisty spo-
sób. Maurice Diot, wypoczął po 
Tour de France i rozpoczął stop-
niowo swój trening. Van Est, któ-
ry już dwukrotnie został zwycięz 
cą w tej imprezie marzy o do-
równaniu rekordowi Georges Rons 
se, który został trzykrotnie zwy-
cięzcą wyścigu Bord'eaux —- Pa-
ryż. Kubler przygotował się prze-
de wszystkim moralnie. Stan 
Ockers szuka odwetu po swych 
dwukrotnych niepowodzeniach. 
Cieliczka przygotował się bardzo 
sumiennie. Co zaś do Stabliri-
skiego i De Santi, to nie wiado-
mo. Są oni właśnie pod znakiem 
zapytania w tym wyścigu. 

JAK WYGLĄDA POŻYWIENIE 
KOLARZA WYŚCIGU 

W nocy kolarz spożywa 16 ma-
łych torcików, 5 sandwiczów z 
konfiturą i masłem, 14 kotletów 
baraniny, 800 gramów ciasta ry-
żowego. W dzień zaś 20 manierek 
płynnego ryżu, 4 kg. owoców, 500 
gramów ciasta ryżowego, 500 gr. 

siekanego mięsa i 500 gr. cukru. 
Z piciem sprawa lepiej się nie 

przedstawia. Nad ranem pół li-
tra kawy z mlekiem, litr herba-
ty, 4 butelki wody mineralnej, 
butelka wódki. 

Kolarz więc dziennie spożywa 
10 kg. 600 pożywienia i wypije 
5 1. 400 płynu. Na trasie 600 
km. spożywa globalnie 16 kg. 

UWAGA PIŁKARZE 
Z OSTRICOURT... 

W niedzielę 20-go bm. z Os-
tricourt wyjeżdżają na spotka-
nie z Carvin 11 następujących 
graczy : Sadura, Biel, Ostań-
ski, Schultz, Słoma, Kot, Ma-
lik, Jolly, Krawczyk , Goluk, 
Bartusiak Zygmunt . W rezer-
wie Urbański i Zawodny . 

Piłkarze proszeni są stawić 
się o godz. 2-giej do kafejki 
Witkowskiego w Ostricourt. 

Druga drużyna składa się z 
Mrowca, Stebela Edmunda i 
Teodora Bacharza, Wróblaka, 
Dziadka, Goluka Jana, Mika, 
Kopeckiego Cyf faro oraz Sta-

Bezwartościowe spotkanie 
nożnej 

W związku z przygotowa-
niami i zbliżającym się ter-
minem szeroko reklamowane-
go meczu pi łkarskiego An-
gl ia — repr. FIFA, kapitan 
sekcji p i tk i nożnej węgier-
skiego komitetu kultury fizycz 
riej Gusiav Sebes złożył na-
stępujące oświadczenie : ,,Wę 
gry nie dostarczą swych za-
wodników do drużyny F1FY, 
N i e potrzeba już chyba wy-
jaśniać, że tego rodzaju spot-
kania są zupełnie bezwarto-
ściowe. 

Słabsza nawet ale rozu-
miejąca się i zgrana ze sobą 
drużyna wygra zawsze z zes-
połem najwybitniejszych na-
wet indywidualności zebra-
nych od hoc. Już choćby ty l -
ko trudności językowe kładą 
ta.ki zespół, obniżając jego 
wartość co najmniej o 5 0 pro 
cent. Mecz taki jest dobry 
dla Angl i i , ponieważ daje je j 
okazję do łatwego zwycię-
stwa i wykorzystania go dla 
celów propagandy własnego 
footbalu. Zobaczymy jednak 
jak wypadnie reprezentacja 
Ang l i i w międzypaństwowym 
meczu z Węgrami w listopa-
dzie. Mecz ten będzie miał 
daleko większą wartość spor-
tową aniżeli spotkanie An-
glia — FIFA". Oświadczenie 
Sebesa nastąpiło w związku z 
wyznaczeniem przez komisję 
techniczną FIFA składu repr. 

M E C Z E P R Z Y J A C I E L S K I E 
I LIGI 

Ponieważ drużyny pierwszej li-
gi nie rozegrają meczów o mis-
trzostwo ze względu na odbywa-
jące się dzisiaj spotkanie pomię-
dzy reprezentacją Francji a Luk-
semburgiem, w rozgrywkach eli-
minacyjnych o mistrzostwo świa-
ta, zdecydowały one zawrzeć spot 
kania przyjacielskie. Tak więc 
dzisiaj St.-Etienne spotyka Wie-
ner S.K., a Lille drużynę Admi-
ra. W środę w Rouen odbędzie 
Się spotkanie Reims z drużyną 
Admira. 

Poza tym 30 września Stade 
Français w nocnym spotkaniu 
rozegra mecz z T.U.S. Koblencji, 
która zremisowała z 11-ką Armii 
Francuskiej. 

Europy do której selekcjone-
rzy : Lotsy (Holandia) , Bar-
reau (Francja) i Nausch (Au-
stria) powołal i m. in. również 
pi łkarzy węgierskich. Skład 
ten wygląda następująco : 
Pierwsza połowa meczu : Ze-
man (Austria), Stotz (A ), Hap 
pel (A), Hannapi (A), O c -
wirck (A), Brinek (A). U j lak i 
(Francja), Kocsis (Węgry), di 
Stefano (Hiszpania), Puskas 
(Węgry), Zebec (Jugosł.). Dru 
ga połowa meczu : Zeman, 
Hannapi , Posipal (NZ) , Mar-
che (Francja), Bozsik (Wę-
gry), Ocwirck, U j lak i , Kocsis, 
di Stetano, Puskas, Zebec. 
Jako rezerwowych wyznaczo-
no Beara (Jugosławia i Boni-
pert i (Włochy). 

chowiaka, W rezerwie Cort-
hias, Languer. 

Młodzi, którzy pragną upra-
wiać piłkę nożną lub jakąkol -
wiek inną dyscyplinę sportu 
proszeni są zgłosić się do BAR-
T U S I A K A H E N R Y K A , 146, Bois 
Dion w Ostricourt — który u-
dzieli i m odpowiednich wskazó-
wek i dostarczy ekwipunku 
sportowego. 

B. H. 

. . . i Carvin 
Klub sportowy C.O. Carvin za-

wiadamia wszystkich graczy i mi 
łośników sportu, że odbędzie się 
zebranie w niedzielę 20 bm. o 
godz. 10-ej. Cafe Deleplace, Rou-
te de Libercourt, Fosse 4. 

X X X 
Na boisku kopalnianym „Plan 

tigeons" o godz. 15-ej odbędzie 
się mecz piłkarski pomiędzy dru-
żyną Carvin a Ostricourt. 

Zaprasza się wszystkich roda-
ków i miłośników piłki nożnej. 

U W A G A M Ł O D Z I E Ż 

Z BARLIIM 

Dziś w niedzielę na sali pana 
Baranowskiego odbędzie się ze-
branie klubu sportowego „Olym-
pique Barlinoise" o godz. 10-ej 
rano. 

Wszyscy młodzi sportowcy, któ 
rzy pragną grać w piłkę nożną 
proszeni są przybyć na zebranie. 

Mistrzostwa seniorów rozpoczy-
nają się w przyszłą niedzielę 20 
bm. a juniorów, kadetów i mi-
nimów 27 bm. 

Zarząd 

STEFAN OLEK WYCOFUJE SIE Z 
Stefan Olek po długiej karie-

rze pięściarskiej powziął decy-
zje, za namową swego menaże-
ra Charles Naessens, wyco fan ia 
się z pięściarstwa. Z punktu wi-
dzenia ludzkiego jest to słusz-
na decyzja, jaką przedłożył 
Naessens, nie tylko Olkowi, ale 
i pięściarzom Courtois, Robert 
Vallet i Carapezzi. 

Olkowi proponowano, za po-

L Y O N — SEDAIM 
N A J W A Ż N I E J S Z Y M 

S P O T K A N I E M 
W II L I D Z E 

6 etap spotkań o mistrzostwo 
Francji zawierać będzie kilka bar 
dzo interesujących meczy. Lyon 
— Sedan, który będzie najważ-
niejszym meczem oraz Angers — 
Nantes, co pozwoli na ocenę 
możliwości Nantes, który w ub. 
niedzielę wykazał wielkie walo-
ry. Aix, pomimo nieobecności Li-
beratiego, powinien wyjść zwy-
cięsko ze spotkania z Toulon. 

SPOTKANIA II LIGI 
Red Star — Rennes 
Montpellier — Grenoble 
Cannes — Besancon 
Angers — Nantes 
Rouen — Valenciennes 
Beziers — Perpignan 
Aix — Toulon 
Aies — Troyes 
Lyon — Sedan 

średnictwem jego manażera 
Naessensa, stoczyć jeszcze jed-
ną walkę w Algerze o m i -
strzostwo Franc j i wag i ciężkiej. 
Stefan móg łby zarobić 200.000 
fr., z czego Naessens otrzymał-
by 60.000 fr. Manażer jednak 
przeciwstawił się, zwraca jąc u-
wagę na wiek Olka (33 laia) i 
na m o ż l i w y wypadek. 

KARIERA PIĘSCIARSKA OLKA 

Stefan Olek wstąpił do pięś-
ciarstwa w wadze piórkowej . 
Liczne by ły jego zwycięstwa, 
lecz nie został mistrzem Fran-
cji, ponieważ wówczas by ł je-
szcze polskiej narodowości . 

Po otrzymaniu naturalizacji 
zdobył mistrzostwo Franc j i w a 
gi ciężkiej, pokonawszy Geor-
ges Martin przez K.O. 12 stycz-
nia 1948 r. na sali W a g r a m w 
Paryżu. Bronił on świetnie 
barw Francj i na ringach zagra-
nicznych. Jeżeli w Wiedniu Ol-
kowi nie powiodło się w zdoby-
ciu tytułu mistrza Europy w 
wadze ciężkiej to ty lko na sku-
tek krzywdzące j decyzji sę-
dziów, 

Olek obecnie mieszka w Go-
nesse (Seine et Oise) i prowa-
dzi w Brukseli aferę opon. 

Francuska Federacja Pięś-
ciarska na jego miejsce wyzna -

Wczoraj rozpoczęty się i trwać będą w ciągu dzisiejszego dnia zawody lekkoatletyczne na sta-

dionie Colombes pod Paryżem pomiędzy drużynami Francji a Szwecji. Barw francuskich będą 

bronili najlepsi zawodnicy (u góry z lewej ku prawej) : Prat, Himoun, Heinrich. Lecat i Abd et 

Krim. Dolna część zdjęcia: Sillon, Damitio, Breitman. (Ph. E.M.) 

Spotkanie 
p-.karskieFSGT 

HONNEUR NORD 
Sallauminse — Montigny 
Libercourt — Lens 
Carvin I — Lievin 
Drocourt — Avoin 
Rouvroy — Calonne 

HONNEUR SUD 
Auchel — Libercourt 
Houdain — Sallaumines 
Carvin — Ostricourt 
Clarence — Mericourt 
Bruay — Carvin St.-Jean 

PROMOTION SUD 
Barlin — Houdain 
Maisnil — Bruay 
Lens — Bethune 
Maries — Auchy 

PROMOTION NORD 
Montigny B — Drocourt B 
Sallaumines I — Sallaumines II 
Ostricourt — Lens 

Warszawa — o jakiej myslq sportowcy 
Minęły lala. Jest wrzes i eń inny niż ó w trag iczny z 1 9 3 9 r. Mies iąc , w 

k t ó r y m , cała Polska r o k r o c z n i e składała ho łd s w o j e j s to l i cy , od c h w i l i g d y 
A r m i a Polska w y w a l c z y ł a w o l n o ś ć u b o k u A r m i i R a d z i e c k i e j . Mies iąc , w któ 
rym cała Po lska wyrażała wszys tko c o czuła dla s w o j e j s to l i cy . A w i ę c p o -
c z ą t k o w o h o l e ś ć nad j e j k a l e c t w e m , s p o w o d o w a n y m b a r b a r z y ń s t w e m i n i e -
nawiśc ią , p o t e m d u m ę i p o d z i w dia tego miasta j e d y n e g o , k tó re c h o ć k a l e -
kie i c h o r e , j e d n a k n i e u s t ę p l i w e w w a l c e o s w o j ą w i e l k o ś ć i p i ękno . Bo p i ę -
kno mia ło s iać się s y m b o l e m N o w e j W a r s z a w y . P i ę k n o inne, p i ę k n o treści , 
k t ó r e g o f o r m a była d o p e ł n i e n i e m , a treścią c z ł owiek . Dzięki z b i o r o w e m u w y -
s i łkowi te j w i e l k i e j t rosce wszys tk i ch p r a w d z i w y c h P o l a k ó w o s w o j e m i a -
sto -— powsta ła W a r s z a w a , W a r s z a w a s ł o n e c z n y c h , o t o c z o n y c h zielenią o -
siedli , s zerok i ch , w i e l k o m i e j s k i c h ul ic i p l a c ó w . W a r s z a w a p a r k ó w i o g r o d ó w . 
Powstało metro, powstała gęs-

ta sieć szkół i przedszkoli, pow-
stały teatry i kina planowo roz-
mieszczone na terenie całego 
miasta, a nie jak dawniej sku-
pione na kilku ulicach śródmieś 
cia. I powstała, odpowiadająca 
potrzebom mieszkańców — sieć 
urządzeń sportowych. 

P r z e d w o j e n n e u r z ą d z e n i a 
s p o r t o w e 

Sieć urządzeń sportowych — to 
historia przedwojennych klubów 
warszawskich, które poza Legią 
wegetowały na skrawkach tere-
nu. To historia „mecenasów spor 
tu" i członków „wspierających", 

Tak będzie wyglądał przyszły stadion nad Wisłą, którego budowę już rozpoczęto. 

którzy w zależności od fantazji 
zasilali kasy klubowe, to histo-
ria garstki zapaleńców — i hi-
storia rozmaitych „filantropij-
nych" instytucji oraz właścicieli 
zakładów pracy, którzy subsydio-
wali kluby, licząc, że w ten spo-
sób odciągną uwagę młodzieży 
robotniczej od jej nędzy i poni-
żenia. 

To historia Jacht Klubu, któ-
rego członkiem mógł być jedynie 
człowiek zamożny (wyjątkowe od 
stępstwa od tej zasady robiono 
dla b. zdolnych zawodników — 
dla reklamy). A przecież z urzą-
dzeń korzystać mogli jedynie 
członkowie klubu, względnie ci, 
których stać było na wysokie o-
platy. I w taki prosty, mało wi-
doczny sposób — pewne dyscypli-
ny sportu stały się monopolem 
garstki ludzi. O masowych urzą-
dzeniach sportowych, dostępnych 

• dla wszystkich nie myślał nikt. 

A j a k j e s t t e r a z 
Na ulicy Puławskiej, tam, gdzie 

kiedyś był dworzec kolejki pod-
miejskiej, teraz jest przedpole 
wielkiego, reprezentacyjnego sta-
dionu stolicy. Jego urządzenia o-
raz część parkowa zajmują po-
wierzchnię ponad 100 ha. Jest tu 
boisko do piłki nożnej z wszyst-
kimi urządzeniami lekkoatletycz-
nymi i widownią opartą o skar-
pę na 100 tys. miejsc, jest tor 
kolarski z widownią, jest basen 
letni z wieżą, trampolinami i try 
buną na 10 tys. widzów, jest ba-
sen-kąpielisko z plażą i brodziki 
dla dzieci, są korty tenisowe (re-
prezentacyjne posiadają dwu-
stronne trybuny), są boiska do 
siatki i kosza, jest boisko gim-
nastyczne i szereg boisk pomoc-
niczych, są tory przeszkód, jest 
wreszcie piękny tor jeździecki, tor 
łuczniczy i strzelnica małokali-
browa. Wszystko, wraz z obsłu-
gującymi te urządzenia pawilo-
nami i krytymi punktami ćwi-
czebnymi, ukryte jest w parko-
wej zieleni i poza urządzeniami 
reprezentacyjnymi wykorzysty-

wane jest co dzień przez tysiące 
młodzieży. 

Park K u l t u r y 
i W y p o c z y n k u 

Wszystko się zmieniło — pięk-
ny Park Kultury i Wypoczynku, 
ciągnie się szerokim pasmem 
wzdłuż wybrzeża Wisły. 

Zniknęły drewniane rudery kor 
tów tenisowych, zniknęła kryta 
trybuna — koszmar boiska głów-
nego CWKS, zniknęły bardziej 
do nasypów kolejowych niż do 
trybun podobne — trybuny ziem 
ne. A na ich miejscu — śliczny 
w rozplanowaniu terenowym i 
architekturze stadion dzielnicowy. 
Zaplecze — to część parku wy-
dzielona dla aktywnego wypo-
czynku. Korty tenisowe, boiska 
do kosza i siatki, oddzielone od 
siebie pasami zieleni i żywopło-
tem, służą amatorom tych dyscy-
plin sportu, których gra stano-
wi miłą rozrywkę dla spacerują-
cej po parku publiczności. W nie-
wielkich, ukrytych w zieleni pa-
wilonach można wypożyczyć po-
trzebny sprzęt. 

S t a d i o n y s p o r t o w e 
na P r a d z e 

Po lewej stronie mostu Ponia-
towskiego "w dzielnicy Pradze, 
znajduje się wykończony już przed 
kilku laty stadion, po prawej cią 
gną się bulwary, dochodzące pra-
wie do samej Wisły. Zdała wi-
dać przystanie zrzeszeń sporto-
wych, 

Na Grochowie jest stadion prze 
znaczony dla południowej dziel-
nicy Pragi. Przez wiele lat Pra-
ga była „kopciuszkiem". Nie po-
siadała żadnych większych urzą-
dzeń sportowych i dopiero sta-
dion między mostami, stadion 
śródmieścia Pragi rozpoczął no-
wą erę. 

Powstały dalsze dwa stadiony 
dzielnicowe — południowy na 
Grochowie i północny na Zera-
mu. Obydwa posiadają boiska 
główne o stosunkowo niewielkich 
widowniach (8 — 10 tys. miejsc) , 
ale są bogato wyposażone w nie-
zbędne urządzenia dla masowe-
go szkolenia. Mają boiska jx>-
mocmcze z urządzeniami lekko-
atletycznymi, boiska do gier, kor-
ty tenisowe, duże sale gimnasty-
czne, pływalnie letnie i obsługu-
jące urządzenia terenowe — pa-
wilony. 

Na pradze powstało też trzecie 
w Warszawie sztuczne lodowisko 
z częściowo krytą widownią na 
5 tys. miejsc, położone blisko cen-
trum w pobliżu głównych arterii 
komunikacyjnych. 

J. Krajewski 

Zeznania świadków w procesie 
biskupa Kaczmarka 

W czwartym dniu procesu bis-
kupa Kaczmarka i innych księ-
ży zeznaje świadek Chromecki, 
doradca polityczny i doradca 
prawny osk. Kaczmarka, kierow-
nik sekcji zagranicznej delegatu-
ry rządu londyńskiego. 

Świadek stwierdza, że osk. bis-
kup Kaczmarek prowadził poli-
tykę pro-niemiecką w czasie oku-
pacji, o czym świadek miał moż-
ność przekonać się, gdy w roku 
1946 przywiózł biskupowi Kacz-
markowi lekturę zagraniczną. 
Przy tej okazji świadek otrzymał 
raz 100 dolarów, a raz 200 dola-
rów „jako podarek dla dzieci za-
granicą". Biskup Kaczmarek prze 
kazywał wiadomości o zagadnie-
niach gospodarczych, wojsko-
wych i politycznych Polski Lu-
dowej. Świadek stwierdza, iż bis-
kup Kaczmarek informował go o 
zagadnieniach gospodarczych, a 
m. in. na tematy handlu zagra-
nicznego Polski z innymi kraja-
mi, udzielał mu również informa 
cji o charakterze czysto wojsko-
wym jak np. co do przepisowoś-
ci mostów przez Wisłę oraz in-
formacji związanych z obronnoś-
cią kraju, jak np. eksploatacja 
rud, niektórych metali, określo-
nych przez świadka jako „rudy 
strategiczne", a także wiadomoś-
ci z zakresu politycznego na te-
maty spraw wewnętrzno - partyj-
nych, nastrojów w kraju itp. In-
formacji tych dostarczali mu 
członkowie kurii. 

Świadek Chromecki podaje na-
stępnie, iż informacje uzyskiwał 
biskup Kaczmarek również przez 
podwładnych sobie i współpracu-
jących z nim najbliżej członków 
kurii, a m. in. przez — jak to 
określał ks. Kaczmarek — „pra-
wą swą rękę" —• ks. Danilewi-
cza i ks. Dąbrowskiego. 

Na pytanie w jaki sposób zehra 
ne wiadomości przekazywano da-
lej — Chromecki stwierdza, iż 
przede wszystkim były one prze-
wożone przez księży wyjeżdżają-
cych zagranicę. 

W dalszym toku zeznań, na 
pytanie prokuratora, jaki był sto-
sunek biskupa Kaczmarka do du-
chowieństwa stojącego na pozy-

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
ca" czy inne „Słówka" na temat 
Stanów Zjednoczonych, „zmuszo-
nych przez działalność Związku 
Radzieckiego" do wzmocnienia 
potęgi zachodnio niemieckiej. 

Wszystkie, tak bardzo systema-
tyczne wystąpienia „polskich" 
p^sm reakcyjnych w obronie t.zw. 
„armii europejskiej", to znaczy 
w obronie polityki amerykańskiej 
i tym samym' w obronie remilita-
ryzacji Niemców zachodnich bu-
dzą w każdym zdrowym człowie-
ku wstręt i oburzenie. 

Oburzenie i wstręt — wywołują 
ich napaści przeciw Polsce Ludo-
wej, przeciw Związkowi Radziec-
kiemu, który, jedyny z sojuszni-

cji współpracy z rządem Polski 
Ludowej, świadek oświadcza, że 
„nie tylko stanowisko ks. Kacz-
marka, ale i innych biskupów 
było wybitnie negatywne". 

Świadek Chromecki przedsta-
wia następnie sądowi etapy pra-
cy, jaką pełnił w sanacyjnym Mi-
nisterstwie Spraw Zagranicz-
nych. 

Jako współpracownik oddziału 
II miał on możność wyspecjali-
zowania się w całym szeregu pro-
blemów, a więc przede wszystkim 
w problemach faszystowskich i 
watykańskich. 

„ W czasie pobytu w Rzymie — 
stwierdza dalej świadek — zawar-
łem cały szereg znajomości i 
kontaktów. Cztery i pół lat spę-
dzone w Rzymie —- zeznaje da-
lej świadek Chromecki — dały 
mi możność wyspecjalizowania 
się w polityce Watykanu w sto-
sunku do elementów na szachów 
nicy europejskiej tak zasadni-
czych jak Polska czy ówczesne 
Niemcy hitlerowskie. Interesując 
się tym zagadnieniem od 1917 ro-
ku, t.j. przez 36 lat, mogę z pełną 
znajomością rzeczy stwierdzić, że 
Watykan traktuje Polskę przed-
wojenną, czy z czasów okupacji, 
czy też Polskę wyzwoloną, jako 
obiekt, jak to się mówi po fran-
cusku „quantité négligeable", coś 
do pogardzenia, coś, czego się nie 
liczy, traktuje „Polskę zawsze 
wierną" — „Polonia semper fide-
lis" — jako „ubogą krewną", któ 
ra może być gorzej traktowaną. 

Arcybiskup, późniejszy kardy-
nał Adam Sapieha, który znał 
jeszcze politykę Benedykta XV , 
t.zn. poprzedniego Piusa XI , po-
wiedział mi kiedyś, że w swoich 
koncepcjach politycznych, Waty-
kan nigdy nie bral pod uwagę 
zjednoczenia Polski. Była to dla 
Watykanu „uboga krewna", któ-
ra Sięgała od Kalisza do Krako-
wa zahaczając o Warszawę. 

W dalszym ciągu swych zeznań 
świadek Chromecki przeprowadza 
porównanie między konkordatem 
zawartym przez Watykan z Pol-
ską w 1925 r. i Niemcami hitle-
rowskimi w 1943 r. 

konkordat z Polską z 1925 ro-
ku — mówi świadek — jest ty-

ków, wierny pozostał swym zobo-
wiązaniom, który jest potężnym 
obrońcą i gwarantem granic Pol-
ski Ludowej — przeciw rządowi 
wschodniej strefy Niemiec, który 
— w przeciwieństwie do Adenaue 
ra — uznaje granice nad Odrą 
i Nysą, uprawia politykę dobro-
sąsiedźtwa i przyjaźni pokojowej. 

Żadna wroga propaganda nie 
zdoła wmówić Polakom, że „wróg 
znajduje się na wschodzie, a przy 
jaciel — w Waszyngtonie". 

Bez prowojennej polityki Im-
perializmu waszyngtońskiego, nie 
było by w 1953 r. nowej groźby 
militaryzmu niemieckiego. 

Bez Waszyngtonu nie było by 
adenauerowskich Niemiec. 

powym konkordatem z „ubogą 
krewną". Konkordat z 1925 i . 
stwarzał państwo w państwie — 
państwo duchowne wewnątrz pań 
stwa świeckiego. To samo było 
na odcinku fiskalnym, na odcin-
ku sądownictwa i również na od-
cinku materialnym, gdyż ducho-
wieństwo nie płaciło zasadniczo 
podatków, a natomiast korzysta-
ło z takich czy innych uposażeń 
państwowych. 

W niemieckim konkordacie — 
tak jak go oświetlił świadkowi 
ówczesny ambasador Niemiec w 
Rzymie Ulbrych von Hassen — 
takich zagadnień nie ma. 

Świadek Chromecki przytacza 
dalej fakt, że. po wyborze kardy-
nała Pacellego na papieża w sfe-
rach watykańskich uzyskał on 
przezwisko „in pape te desco", co 
znaczy papież niemiecki. Z kolei 
świadek Chromecki omawia zna-
czenie paktu czterech, zawartego 
między Wiochami faszystowski-
mi, Niemcami hitlerowskimi, W. 
Brytanią i Francją, którego kie-
runek był zdecydowanie antyra-
dziecki. Polska została z tego pak 
tu wykluczona i jak zeznaje świa 
dek — już wtedy, pod błogosła-
wieństwem Watykanu, który eał 
kowicie akceptował pakt czte-
rech i popierał go przez swoją 
dyplomację, Polacy mieli zapła-
cić koszty tej wyprawy na wschód 
swoimi skromnymi ówczesnymi 
ziemiami zachodnimi. 

W Monachium zrodził się inny 
pakt czterech, w którym brały u-
dział te same wielkie mocarstwa. 
Watykan poparł politykę Nie-
miec hitlerowskich i Włoch fa-
szystowskich, skierowaną prze-
ciwko wschodowi, która również 
mogła się urzeczywistnić tylko 
kosztem Polski, jak to miało miej 
sce we wrześniu 1939 roku. Wa-
tykan konsekwentnie więc trak-
tował Polskę, jako „ubogą krew-
ną", którą należy poświęcić". 

Powołując się z kolei na opinię 
kardynała Sapiehy, świadek przed 
stawia rolę odegraną przez Achil-
lesa Raddkego, późniejszego Piu-
sa X I w sprawie plebiscytu na 
Śląsku. „Wizyta Raddkego — mó 
wi Chromecki — u jego przyja-
ciela biskupa Bertrama, znanego 
polakożercy, Ijyla dowodem, że 
Watykan życzy sobie, aby Górny 
Śląsk opowiedział się w plebiscy-
cie za Niemcami, i aby obok Ruh-
ry, Górny i Dolny Śląsk stano- . 
wiły niemieckie arsenały przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu. To 
stanowisko Achillesa Raddkego 
— dodaje świadek — miało po-
ważny wpływ na rezultaty ple-
biscytu, który wypadł na nieko-
rzyść Polski. 

Jutro dalszy c i ł g procesu. 
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ADENAUEROWSKIE NIEMCY 

Właściciel kafejki , p. Laubie 
spojrzał na listę i stwierdził, że 
„ P o p o v " w y g r a ł sumę- 16.000. 
Potem nagle spostrzegł się, że 
omyl i ł się o trzy zera... 

— W y g r a ł e ś 16 mi l i onów 
f r a n k ó w — rzekł, pobladły z 
wrażenia do Oleksiewicza. 

— W y p ł a ć mi je — odpowie-
dział z mie jsca ten ostatni. 

« Milioner 
Popov » 

(Dokończenie ze sir. l-szej) 

800 f ranków, drugi 100 f ran-
k ó w za udział w bilecie, które-
go numer skrzętnie sobie obaj 
zapisali. 

Ciągnienie 30-ej transzy od-
było się w dn. 9 bm. Nazajutrz 
Oleksowicz z jawi ł się w kafejce 
du Commerce w- Moret sur 
Loing z nadzieją, że za bilet 
wyszła s tawka lub może nawet 
jakaś drobna suma. 

Znany Wychodźstwu Olek już 

nie stanic na deskach ringu 

SKŁAD DRUŻYNY 
FRANCUSKIEJ 

NA SPOTKANIE 
ZE SZWECJA 

100 m. : Bonino i David 
200 m. : Guillon i Ombonwan. 
400 m. : Martin du Gard i Gou-

deau. 
800 m. : Lacroix i Djian. 
1.500 m. : Badet, Vincendon. 
5.000 m.: Vernier, Abd el Krim 
10.000 m.: Mimoun, Mahaut. 
Bieg z przeszkodami: Abd El-

Krim i Prat lub Lecat. 
110 m. przez plotki; Heinrich 

i Roudniska. 
400 m. przez plotki : Cury i 

Bart. 
Skok wzwyż: Thiam i Damitio. 
Skok w dal: Ombonwan i Lai-

gre. 
Skok o tyczce: Breitman i Sil-

lon. 
Trójskok : Boulanger i M'Balik 
Kula: Thomas i Guillier. 
Dysk : Darot i Maissant. 
Miot: Legrain i Husson. 
Oszczep: Macquet i Syrowat-

ski. 
4 x 100 m. : Ombonwan, David, 

Derderian i Bonino. 
4x400 m.: Goudeau, Martin 

du Gard, Carrai, Cury, Bart. 

P. Laubie wyt łumaczy ł , że. 
podobnej s u m y nie posiada w 
swoje j kasie. 1 mil ioner wy-
szedł bez grosza w kieszeni, w y -
piwszy uprzednio na kredyt 
dwa kieliszki czerwonego wi -
na. 

W kilka godzin polem po ca-
ł y m Ecuelles rozniosła się w i a 
domość o fortunie Oleksiewicza. 
Bazyli i Miron przybiegli co 
tchu, upomnieć się o należne 
im części. Oleksiewicz wytłurfia 
czył im, że pieniędzy jeszcze nie 
otrzymał. W y n i k ł a przykra w y 
miana slow, która o ma ły włos 
nie miała zamienić się w bój-
kę. 

Nazajutrz „mi l i oner" nie 
przyszedł do fabryki . Przeko-
nani, że uciekł z biletem, Bazy-
li i Miron złożyli skargę w ko-
misariacie. 

A tymczasem Oleksiewicz, u-
dał się do swego znajomego, 
właściciela tartaku w Chateau 
Landon p. Dufast, ażeby zasięg 
nąć , rady w sprawie dalszego 
postępowania. P. Dufast udzie-
lił gościny mil ionerowi , a bilet 
jego zaniósł do swego banku, 
dla przyspieszenia wypłaty w y -
granej . Nazajutrz żandarm.i z 
Chateau Landon zjawil i się w 
lartaku, aresztować zbiega, któ 
r y wcale nie żywi ł zamiaru u-
k r y w a n i a się... 

I w kilka dni potem sprawa 
została uregulowana. Bazyli i 
Miron otrzymali należne im czę 
ści. A Oleksiewicz, bogaty i o-
kryty „s ławą" , szuka pracy, 
gdyż — jak m ó w i — nawet z 
mi l ionami w kieszeni nie po-
trafi żyć bezczynnie... 

PIĘŚCIARSTWA 
czy na mające odbyć się mi-
strzostwo Franc j i w wadze cięż 
żkiej, pięściarzy Riwa, Bentz, 
lub Masson. 


